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Istnienie ~wiadomoki -socjalistycznej 
stanowi dla ruchu robotniczego rzecz 
szczególnej wagi. Ideologia pomaga ru· 
chowi w posuwaniu się naprzód i dla
tego świadomość socjalistyczna ma wiel
kie znaczenie dla ruchu. 

J. Stalin 
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(f 
y SŁUSZNE jest twierdzenie, 
jakobyśmy przeżywali obecnie 
kryzys cywilizacji? Mówiono o 
nim w roku 1756; w 1790 1 w 
1817' w 1831 i w 1850, 1871 i 

w .19~9_. Ilekroć cywilizacja zmieniała skórę, 
milosrucy dawnej mówili o jej śmierci. 
Język ~anikarzy i;ntel~tual~ych jest mało 
ur?zmaicony; m1ędz:?lfarcdowka pesy:mii 
stow ma przodków w Pompignanie, który 
już za dni Diderota opłakiwał zgon· cywili• 
zacji, w Józefie de Maistre i w niepocie
szonym Bonaldzie, w przerażonych Paryską 
Komuną Taine'ie i Renanie. Nie jest to 
chwalebna genealogia ... 
Czytałem ostatnio na nowo jednego z 

tych apostołów jasności, których jaśność 
polega na mieszaniu kryzysu własnego du
cha z kryzysem ducha wogóle: myślę o 
Pawle Valery, autorze „Kryzysu ducha". 
Nieszcz~śliwy ten prorok zapowiada agonię 
dusz~ europejsk:ej; przerażony rewolucją 
ros:yJską, g~osi, iż zbliżamy się ku społe
czenstwu zwierzęcemu, ku ostatecznemu i 
doskonałemu mrowisku; i - wciąż pod 
~rażen_i~m t~jż~ rewolucji pisze: „Czujemy, z: cywllizacJa Jest równ'e krucha, jak Judz.
k1~ życie. Okoliczności, które by kierowały 
dzie}a _Kea~sa i Baudelaire'a tam, gdzie 
znaJdUJą s .ę dzieła Menandra, .nie są nie
wyobrażalne: można znafeżć je w dzienni-
kach". · 

PQ talingrad iP. Y lę ' bYG.m.óie · 
świadomie - wyn:ekł się tej koncepcji 
~u~op,Y, z k~órej dedukował niel\chronną 
smierc naszeJ kultury. „Chodzi o to - pi
sze w 1944 roku - aby wyobrazić sobie 
z:ipelnie nową erę. Narasta szereg zgoła 
mebY":alych zagadnień, wobec których 
wszelkie nauki przeszłości· są bezużytec.z
ne. Podczas gdy spóźniony uczeń Kry
zysu ducha", Malraux wynajdywał na'~owo 
cywilizację atlantycką i blok zachod.ni, je
den z twórców utopii europejskiej, sam Va.
Jery ostrzegał czytelników przed wkracza
niem w przyszłość - tyłem. Przeceniać -
chociażby w związku z bombą atomową -
kryzys naszej cywilizacji - to sposób, aby 
wymknąć się konkretnym rozwiązaniom 
pogrążając się w ogólnikowej rozpaczy. 
Nie mam zamiaru - w ferworze polemicz
nym - negować tego kryzysu; odgranL 
cza~ się jedynie od tych, którzy znajdują 
w mm pretekst do bezradnego założenia 
rąk. 

K~yzys cywil:.zacji istnieje. rfywały 
chwile, gdy wydawał się"ostateczny. Między 
15 czerwca a 15 sierpnia można było lękać 
się zwycięstwa faszyzmu. Dzisiaj możemy 
sobie - bez histerii - zadać pytan:e, jak 
ułożyłyby się losy świata, gdyby kapita 
lizm zwyciężył. Dla eksperymefitu we.rto 
sobie czasem wyobrazić 'najgorszą 'możli
wość. Lecz - nawet przyjmując tę h:pote
zę - nie n1le±y rozpacz}1ć ani zathęcać do 
dezercji. S·:,r1at n :e cd dziś wkrocżył w epo-
kę morderców. .. 

H;potezę ostatecznego kryzysu naszej 
cywilizacji postawiono już dawniej: mam 
na myśli „żelazną stopę" Londona,. której 
żaden szanujący się krytyk n·e czyta, po
nieważ jest ona również odległa od defini
cji powieści współczesnej, jak „Robinson 
Cru,;oe" od p'>wi ;fu i XVH-w;ecznej. W 1907 
roku London przedstawia pełne zwycięstv:o. 
kapitalizmu nad proletariatem i regres_ię 
mas do bezradnej apatii. której możliwość 
przypuszczał jeszcze w 1935 roku Vaillant
Couturier w swej ·słynnej przedmowie 

Od tego czasu Niemcy i Włochy dowio
dły nam, że można narody znieczulić na 
całe lata; okupacja hitlerowska dała przy
kład teroryzmu wojskowego, niezbyt roż
nej?o od tego. jaki przeclstawia London. 
W świecie, gdzie szantaż bomby atomowej 
przyniósłby zwycięstwo oligarchii amery
kańskiej. powieść Londona, poparta przy
kładami bol~ewizmu i Ruchu Oporu, wr:ąż 
jeszcze podniecałaby do dalszej walki. Dziś 
jeszcze pozostaje ona jedną z najlepszych 
odtrutek na J>anikę atomową. Wspomina-

my o niej po to, by -:-- w chwili kryzysu nosc1 lub ·równowagi ekonomicznej", nie 
cywilizacji - ostrzec przed pogrążen;em wiemy, czego życzyć p. Ristowi: czy aby 
się w bierności. się mylił czy aby był świadomym kłamcą. 

ADAM WA~YK 
śMIERć ZENOBII 

ADAMMAUERSBERGER-
z PAMIĘTNIKA KARDYNAŁA 
RETZA 

WILHELM SZEWCZYK -
W SPRAWIE NIEMIECKIEJ 

STEFAN OTWINOWSKI - -
W KRAKOWIE 

PRZEGLĄD PRASY 

.Błędem byłoby dopatrywać się przyczyn Ale codziep.ne powtarzanie prawdy nie jest 
kryzysu w ciasnej ideologii, w nazbyt propagandą. To walka o prawdę. Należy 
sztywnym dogmatyźmie. Dogmatyzm ma powtarzać, ile razy będzie, to potrzebne, że 
być podobno wynikiem wojny i cenzury, faszyzm nie został doszczętnie zniszczony, 
haseł i samowystarczalności. Ale wojn2 i że ważniejsze jest bezpieczeństwo państw, 
cenzura mają swoje przyczyny, które ilale- które padły ofiarą Niemiec od odbudowy 
ży sformułować. Potępiać abstrakcyjnie Niemiec, że imperiali,pn anglo-saski dławi 
wszystkie ideologie, wszystkie cenzury i demokrację greeką, że sekret bomby ato
hasła - . znaczy ominąć istotę dyskusji. mowej jest szantażem. To nie propaganda, NOTY. 
Każdy wie dobrze, że w chwili obecnej ist- to stwierdzenie oczywistych faktów. 
nieją tylko dwie ideologie zasadnicze, ka- Konflikt ideologii, walka propagandy :...._ __ _,, _____ . 

....,.,.,.._.. ________ _____ 
pitalizm wraz ze wszystkimi uzasadnienia- wielokształtnej, bezlitosnej, umiejętnej i 
mi ideologicznymi i marksizm. Od stu lat. podstępnej z prawdą, która dąży do zisz- tów. Póki znajdowaliśmy się w opozycji, 
odkąd narodził się marksizm, wszystkie czenia - to nie przyczyna kryzysu cywili- napływał do nas szereg lU.dzi zgorzkniałych 
próby stworzenia trzeciej partii, z której zacyjnego, lecz skutek innego kryzysu, któ_ i malkontentów. Obecnie ci, którzy przy
szczytu można by spozierać na tamte, speł- rego tamten jest tylko odbiciem. chodzą do nas, to ludzie, którzy chcą i umie_ 
zły na niczym czy .aczej obróciły się w pod_ Powtórzę zatem jeszcze raz-narażając , ją czegoś dokonać: tak rzadcy dawniej in
porę kapitalizmu. Każdy człowiek, który się na zarzut schematyzmu-iż pojęcie war_ żynierowie, nauczyciele, wszelkiego rodzaju 
pragnie uczciwie stanąć na usługach cywi- tości dodatkowej zdaje dokładnie sprawę z technicy, wreszcie ci z kierowników przed
lizae~i - tylko cywilizacji chociażb - mu_ obecnej fazy wyzysku człowieka przez czło- siębiorstw, którzy bardziej są zaintereso
si ~rz~jąć t~n dylemat: 1.a . ~zy prz<:ciw ka, że walka klas jest nadal faktem oczy- wani w produkcji niż w zysku. Jeśliby par
kap.tahzmow1 t. zn. - w chwili ?becneJ - wistym, . że podana przez Lenina definicja tia komunistyczna miała nazajutrz . objąć 
za faszyzmem, u_doskonalonym mstrume_n- marksizmu naświetla 0 wiele lepiej polity- władzę, miałaby poparcie praw:e ca}ej wal-
tem wł~dzy )!apltału czy za _demokracJą,. kę zagraniczną Ameryki, niż rozważania czącej inteligenc~i francuskiej. . • 
narzędZl;em !udu w w~lce z k_ap1tałe~. Tr~~- Spenglera czy Kayserlinga 0 istocie zacho- • ?bok t_ego ciągłeg~ .wzrostu ~estes~y 
ba ~ybiera~: , gest Piłata me ocali cywih- d!l, że wreszcie definicja faszyzmu jako swiadka~ k~zysu. wsrod pe~n;J - ~e
zacJi. jawnej dyktatury terorystycznej najbar- • zna~zneJ --:-- „_rupy m~elektu~h~oow .. Mozna 

Nic lepiej · n:e ilustruje tego błędu niż dziej wstecznych elementów wielkiego ka- b~ .Jł! pommąc, ~dybys~y m!eh. zamiar po
okólniki o propagandzie: również _i p;opa- pit~łu pozostaje kluczem do dzisiejszych miJac tu cokolwiek: me chod~1 t~ . zresztą 

anda, ma ~ · Pt"ZYCZYłłY i nie-" należy ~hty.cmych zagade 0 tę gz;ipę samą, l~cz o spos_o~, JeJ wyko-
łączyć pod tą SalJlą etykietą fabrykacji Toteż dla marksisty obecny kryzys cy: rzystama. w. okresie „Nadzi~: !v1alrau_x 
kłamstwa z propagowaniem prawdy - pod wilizacyjny jest tylko zagadnieniem anali- czyt_ano. - Jako ~alrll;ux; dZJ.S uzywa s~ę 
pretekstem, że narzędzie jest w obu wy- źy współczesnych form kryzysu, ka pita- go Jako argumentu· dziwne, artykuły, dzi
padkach identyczne. Zamiast mówić z po- ' !izmu jstniejącego od stu lat: ślady i odro- je. ~dczyt~ro M~~raux, b k~or~ m~ zKsku
gardą o propagandzie należy stwierdzić dzenie faszyzmu, przemieszczenie środków J Ja 0 pu iczi;osc - Y yc s uc aczy 
gdzie jest kłamstwo. Prop11ganda jest bo- ciężkości imperializmu, wzrost siły demo- .a~rrasa. s::obis!ycZ?~ su~ces. egzysten
wiem rozmyślnym propagowanieIJ\ kłam- kracyj, zaWiła i ciągła ewolucja form wal- CJahzm_u nalezy rownie~ ~ahczyc d~, a_nt:y
stwa. Kiedy korespondent amąrykański ki. Analiza ta jest zapisana w rocznikach komum~tycznych P?S~męc: . po wycismęcm 
podczas konferencji w Teheranie telegra- partii komunistycznych - od chwili upad- pomaranc:y od:zu-?i. ~i~ łupmę.. . . • • 
fował do swego dziennikarza, że Stalin obił k'u Berlina. Lecz - zamiast się rozwodzić w. sposob naJogolmeJszy .stw;erdzic .m~z
Timoszenkę podczas oficjalnego przyjęcia, nad marksistowskim tłumaczeniem obecne- na, ze rozterka pew?ych .1?tel~_ktual~stow 
wiedział, że kłamie. Kiedy inne gazety ame- go kryzysu, należałoby raczej zbadać jego wob~c kr~z~su naszeJ · ~ywihzac~i wymka z 
rykańskie rozsiewały pogłoski, że w 1945 odbicie w świadomości intelektualistów. kom~~osc1 wyb~ru międ,zy dwiema ~ost~
roku Stalin został zdegradowany przez Mo- Stwierdzam zatem w pierwszym rzędzie wa~i: _mtelekt~al.sty,. kto:y obserwuJe h1-
łotowa, wiedziały, że kłamią, podobnie jak ciągły postęp partii komunistycznej t. j. st~nę i m,arks.s;y~ ktory Ją .t~or~y; ~ale
wie, że kłamie „Combat" czy „Carrefour", marksistowskiego rozwiązania kryzysu na- ry ego, .kto:y m~w1 „~y.' cywihza:Je, wiemy 
kiedy z wielką obfitością szczegółów infor- szej cywilizacji wśród intelektualistów. Od teraz, ~e. Jestesmy smier~elne" 1 • Mar~s.:;, 
muje nas o wewnętrznych sporach mięczy roku 1944 przeprowadzono niejednokrotnie g~y. ~o~i: „Dotychcz~s fllozofow"e ob~~~
Thorezem a Ducos, Thorezem a Marty, Tho- ankiety na temat komunizmu, właśnie w mali swiat, !eraz !1alez?7 go p~zekształcic. • 
rezem a Mauvais. Jeśli nie wiedzą, tym go- chwili, gdy należało zatrzymać wzrost sym_ Dla tych, ktorzy s_ię zaJmowah I?~Y~holo~ią 
rzej dla nich, ale informatorzy i donosie-ie- patii dla partii, do której wstępowali Lan- strachu . znan~ Jest .faktem r?zmc~ m~ę
Ie, któi.;zy im podszeptują te bzdury, wie- gevin i Joliot-Curie, Eluard i Picasso i tylu dzy pamką wid.za a z.mną _kr~1ą dz1ałaJą
dzą, że kłamią i - w najlepszym wypad- innych. Większość tych ankiet zdawała się ce~o: V:alery me zastai;aw1a się, dlacze_g_o 
ku - służą jako alibi, aby było na kogo urządzona poto, aby usprawiedliwić nie- am. Jakim. sposob~m zg~nę~y. pe~ne cyw1h
zrzucić winę. Kiedy najnowsze wydanie zdecydowanie niezdecydowanych. Usiłowa_ z11:cJ_e; a_m wreszcie w JakieJ m :erze _Ela~, 
„Historii doktryn ekon'>micznych" G:de'a nia te zawiodły i - tu Uodam pewien szcze- Nimwa l Babylon P.r~ekazały swe dziedzic-
i Rista podaje, że „więkswść marksistów gół, widoczny tylko od wewnątrz: nasz two T.ebom, Tyrowi 1 Atenom, a tym sa
zarzuciła ohcnie teorię pracy-wartości i udział w odbudowie Francji podwyższa mym_ l na.~. Co uderza marksistę,. to me
coraz częśc;ej przyjmuje zasad użytcez- jakość napływających do nas intelektualis- c~amcznosc tego ~~oso?~, myślema .. D~a 

mego słowo „cywihzacJa oznacza poJęcie 

„ 

odmienne, gdy odnosi się do wysepek pre
fara.ońskich na Saharze niż wtedy, gdy mÓ-/ 
wimy o świecie współczesnym. N:e można 
go stosować zawsze w tym samym sensie. 
Marksista nie zapomina nigdy o jakościo-

• wych różnicach między naszą cywilizacją 
~ poprzednimi: nasza obejmuj świat cały 
i t~ samym problem jej zachowania :fest 
inny, nit.poprzednio, co dalej, po raz p'.erw_ 
szy posi~da ona ogólnie zrozumiały śrociek 
por.o~u~ewawczy:. formułę naukową, któ
ra. m.c me ma ~spoln~go z formami pytyj
sk.nu, przedlogicznymi, rytualnymi czv ar
tystycznymi, które były wyrazem cywjliza
cyj poprzednich. Siadem Valery'ego i Mal- I 
raux wprowadza solipsyzm do cywilizacji, 
przekłada me~hanicznie względny i aproksa
m'.1tyczny sohpsyzm pewnych ·cywilizacyj 
~1monyc~. na absolutny solipsyzm wszel
kich cywihZacyj. 

800.lecłe Moskwy Kreml 

~~ przyczyni się do rozwią~ania kryzy
su nas~ej cywilizacji ten, kto nie dojrzy jej 
praw:dziwych przyczyn i nie wystąpi do wal
ki z .nimi. Ci, ~tórzy nic nie robią dla zwal
cze~.1a p!.'awdz:wego kryzysu naszej cywili
zacJi •. bę~ą dal~j pisa? c~ dzi~sięć lat: „My, 
cywilizacJe, wiemy, ze JeStE!smy śmiertel
ne", I~i ocalą naszą cywilizację przed za. 
łł~-ą i przekształcą_ świat. 

„ GeQrges Mounin 
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P ONIEW Aź wychowanie i warun• 
ki zależą od ustroju, Helwec
jusz do przeprowadzeniu świet
nej analizy tworzenia się i do
boru „elit" stwierdza rzecz 

następującą, 

Twierdzę, iż w obecnej formie naszego 
ust~oju _ przeważna· ilość warunków, których 
ud.z.1'.3-ł Jest całkowicie niezbędny dla WYCho_ 
warna ludzi wdelkich, sprzeciwia się temu roz-
wojow! (ID, 27). ' 

Tam, gdzl!e Helwecjusz kończy swoją 
myśl, rozpoczyaa swoją działalność Rewo
lucja. Rewolucja wysnuwa pr~wdziwe, nie
uniknione i praktyczne wnioski z nauk mo
ralnych Helwecjusza. 

Robespierre „dotrzymał obietnic filozo
fii", gdy określił w -:>woim sprawozdaniu z 
18 Pluviose, II roku ery rewolucyjnej, pro
gram JakobinóW: 

D.zlisiaj. gdy Francja, aby się odrodzić, 
tworzy inwentarz swoich bogactw przed 
wkroczenie..rn na no.we drogi duchowego 
rozwoju, uważamy za konieczne, by odna
leźć na nowo te wciąż żywe myśli, które 
jej pozwoliły na wielkie odnowien1ie, jaMm 
był rok 1789 i na podjęcie zadania w tym 
samym punkt.ie w jakim zostało ono przer-· 
wane przez naszych wiellc.łch poprzecłm
ków. W tej dziedżinie, jak i we wszystkich 
innych, winniśmy kontynuować tradycje 
Francji, · tfile składając przeszłości tylko 
martwego hołdu dla pamiątek, lecz czer
piąc z niej siły do nowego porywu, szu
kać wśród popiołów ~arzewia, które po
zwoli nam ro.z.palić na nowo płomdenlie 
naszej wfolkości. 

Bilans moralności materialistycznej mo
żna by zaimkn~ć w naistępufąceif f.ormule: 
dla nas, materiallistów, obowiązek pozosta
je rzeczywistością, podobnie jak dla moral

su swojemu synowll, że jest on panem swoje
go iBtlD.i.eni.a; uczy.n.:.sz to poto, by twój syn nie 
skrurżył Się na ciebie, który mu to :istnienie 
dałeś". 

Rozum test wielkim i jedynym rozkazo
dawcą moralności. Tradycja racjonaMsty
czna Encyklopedystów francuskich nie 
uświęca ani nie ponn.ia żadnej ze tdolnośc1 
lud:Dkich: ani ludzkich namiętności, ani 
ludzkiego rozumu. liuJmanizm człowl!eka 
pozostaje w równowadze i w całości. Na
miętności bez ro umu są okręte1n bez 
sternika. RJOzum bez namiętności jest kró
lem bez poddanych. Materialiści francuscy 
po osiemnastu wiekach chrześcijańskiej 
nieufn.oścl wobec rozumu i Iękliiwego od
rzucarnia namliętności, odkrywają mądrość, 
kitóra nie prowadzi aini do anarchii na
miętności ani też do ascetyzmu rozumu. 
Mądrość ta jest zgodna z głębokimi po
trzebaimti naszej natury, które spontanicz
nie dąży ku radoki: 

miot, rzeczywistość, świat zmysłowy były 

przezeń ujmow.a.ne jedynie w formie prz.ed
miotu :trub postrze:ilenia, nie r:aś jako ,.kon... 
kretna, ludzka działalność, jako praktyka; 
nie były one ujmowane w sposób niesubiek
tywny. To też WYjaśn!a, dlaczego idealdzm w 
pr2leciwienstwię • do materializmu, rozwida 
stronę czynną, lecz tylko v/J' sposób abstrak
cyjny; idealizm. bowiem nie zna rzeczywistej, 
konkretnej (iziałalnośći jako takiej. (Pierwsza 
teża). 

Ma11ks ilustruje tę krytykę następującym 

przykładem: 

Doktry.na: matel'ia~tyczna według której 
ludzie są produktem warulikpw : wychowa· 
nia, zaś ludzie przekształceni są produktem 
Jnnych warunków i przekształconego Wycho
wania, zapomina, iż tymi, którzy przekształ
cają warunki są właśnie ludzie i że WYCho· 
w.awca sam musi zosta'Ć wychowany„. Zbież

ność pr:zeJnń;any warunków i dz:.ałalrtości ludz
kiej może być ujęta i zrozumiana racjonalnie 
jedynie jako praktyka rew<rlucyjna. 

(Trzecia teza) Chc~y takiego porządku rzeczy, w któ;ym ności tradycyjnej; nie wyjaśniamy jednak 
w~lkie nami~ości niskie i okrutne byłyby pochodzenia tego obowiązku w ten sam 
okiełzr!an.e, zas wszystkie namiętności dobro- sposób, jak to czyni moralność tradycyjna 
czynn~ i szlachetne - poparte przez ,Prawa; i obowiązek ów nie nakłada na nas tych 
pragniemy, by chęć zasłużenia na sławę i 

Cóż na.m mówi ten głos natury? -+- pisze Marx wykracza w ten sposób poza za · 
Diderot. Abyśmy się stali szczęśldwymi. Czy kres widzenia da nego materializmu i 

służ??- . oj7zyźnlie. były ambicją każdego; by samych zadań; moralność pozostaje dla 
wyrozmen!a rodziły się z samej tylko równo. nas zespołem zasad, które kierują dzlałal
ści: b~ obywatel był podporządkowa.ny urzęd- nością człowieka. Materlaldzrn nie jest by-

można, czy , powmnno się stawiać mu opór ? 
Nie, najbardziej cnotliwy i najbardziej zepsu- wzbogaca go tyro zystkim, co ddeal!fm 
ty człowiek jednakowo ulega temu głosowi. oczyszczony ze swoich mistyfikacji mógł 
Prawda, iż głos ten do lmż'dego z nich prze- dać żywotnego. 

n~o~1,. urzędi:tik ludowi, zaś lud - sprawie- i h t 
dhwosc1; by oJczyz.na zapewn;la dobrobyt każ_ najmniej za.przeczen em tyc praw pos ę-

mawia w 'innym języku; lecz jeśLiby wszyscy 
· Judzie byli oświeceni, przemawiałby wówczas • Na to przekroczeń.ie granic . materializmu 
do nich wszystkich w języku cnoty (Diderot: mechanllstycznego pozwoliła ewolucja nauk 
„Wstęp do w:elkich zasad"). w pierwszej połowie XIX stulecia. Lapla

dej jednostce i by każda jednostka z dum'! powania: · nadałe im jed}"Ilie Lnną treść i 
korzysti:ła z dobrobytu i sławy ojczyzny; by opiera je na !innej podstawie. 
wszystkie dusze naitchnione llJi:eustannie uczu- Materializm .opiera te zasady na innej 
c.iami republikańskimi i I>Qtrzebą zasłu:ilenia 
na szacunek- wielkiego ludu, stawały się do- podstawie, gdyż odrzuca wszelki dualizm, 
skonalsze; by sztuki upiększały wolność, któ- wszelką celowość, wsiellk:le twierdzenia o 
ra je uszlachetnia.; by handel stał się źródłem „wrodzoności" lub też, co znaczy to samo, 
dobrobytu powszechnego, a nietylko przyczy- 0 „obiawleniu" pra,w moralnych. Materda
niał się do monstrualnego przepychu kilku ro- llzm opiera moralność na 1nnej podstawie 
dzln. . 

Drugą zdobyczą materlalizmu jest to, Iż 
d~e on prawom moralnym treść, ... która 
zmienia się zgodnie z epoką; ma.terlalizm 
nie wierzy w przepisy wieczne. Helwecjusz 
ma głęboki zmysł przyszłości społecznej: 

1Ta!<miemy, by w naszym kraJ·u moralnń~ć niż na nł!dVrzyrodzonej wierze w sprawtle-
0- ~ Cesar.stwo, pisze Helwecjusz, jest podbbne 

zastąpiła egoizm; u<:Zc!wość - honor; zasa- dllwego Boga. Słowem, materializm usuwa do okrętu, prowadzonego przez pewne wi:atry 
dy - zwyczaje; obowiązki - konwenanse 1 „metafizyczne" podstawy moratnośd. Di- do okireślonych szerokości - gdzie kierowa
królestyvo, rozumu - tyr,a.nię mody; pogarda derot nazywa metafiz}"ków „gaitunkliem pła• ny skolei przez d.nne wiatry okręt jest na.ra
dl.a zepsuci.I!- - pogardę dla nieszczęścia; du- ków, które tuczą się we mgle". Nie można • żony na llliebezpiieczeństwo zgu,by jeśli, poto 
ma - pychę; wielkoduszność - próżność; było tego określić lenfeJ· a .zwłaszcza nie b! z~biec roobiiClu, ~obry i ostrożn~ steT
mdłość sławy - miłość pieniądza; dobrzy - „ • nik me zmie.n! .całkowi.cie kierunku: Jest to 
ludzie - dobre towarzystwo; zasłu.ga. - in- można było uczynić nic lepszego, niż .dać prawda polityczna, ZJla!l1a Panu Locke, ·który 
trygę; .ge11-~-piękno~uchostwo; prawda- . przepisom moralnym bardziej so!Iidną pod- z chwilą, gdy •jego ustaWY wprowadzono w 
rozgłos, wdzię~ szczęś~a - nudę rozkoszy; stawę: p.odstawę naukową. Mgr de Beau- K.a.roliniie, oświadczył, lż pragnie, by nie dziia
wielkość człowieka - małość możnych; lud . L„ . . · lały one dłużej niż jeden wiek; po upływie te
wJ;elkoduszny, potężny, szczęśliwy - lud mi- mont w swmm " iscie Pasters~lm przeciw- go okresu stracą one swoją wartość, jeśli nie 
ły, lekkomyślny i biedny; słowem pragniemy ko książce „O ro~umie'' nie wybaczył Hel~ zostaną zbadane na·now0 i potW.erdzone przez 
zastąpić w.szy11tkie wa.dy li wszystkie · głup- wecjuszowi, że ten pozwoldł naród. • · • . 
stwa monarchii wszystk!mi cnota.mi i wszyst
kimi wspaniałośclami republiki. · 

Pragniemy wypełnJlć eycze.nia przyrody, 
spełnić przeznaczenie ludzkości, dotrzymać 
ob!etn!cy filozofii, wyzwolić Opatrzność z dłu
giego panowa.nla zbrodni i uci&ku. Niech 
Francja, sławna llil.egdyś pomięd,zy krajam.t 
niewoli, przewyższy sławą wszystki·e ludy wol
ne, jakle kiedykolwiek !stniały, niech stanie 
się przykładem dla narodów, postraehem dla 
ciemięzców, pocieszeniem dla. uciśniionych, 
ozdobą świata! Obyśmy mogli pieczętując na
~e dzieło naszą krwią, ujrzeć przynajmniej, 
jak wschodzi zorza powszechnej szczęśli
wości! 

czytelnikowi dowiiedzieć się, iż nadzieja 
przyjemności lub obawa kairy ziemskiej są 
równie skuteczne dla celów wYchow.a.niai czło
wieka, jak "!tary i uciechy w:!.eczne! 

Ostat'!cmi.e zlalicyz.owanie moralnośc1' jest 
właśnie nafwiększ~ :zasługą fiilozofów frain
cuskich XVIII stulecia. Pogląd, iż m<>żna 
być jednocześnie 8Jłeuszem I człowiekiem 
uczciwym fest zdobyczą umysłu irMcuskfie
go. Bayle był pie.rwiSZym jego twórcą, 
Helwecjusz wzniósł na nim pierwszy pom
nik nowoczesnej nauki i moralności. Dide-

Nie żałujemy bynajnmiej, iż w· z~brazo- r-0t w swojej wspaniałej „Modldtwie do Bo
wanlu zasad moralności materialistycznej ga, jeśli Bóg istnieje" dał najdoskona.lsze 

_tak obficie posłużyliśmy się cytałami 1i tak sformułowooie tego poglądu: 
często odwoływal!śmy się do sformułowań Rozpocząłem od przy.rody, którą oni nazy
Helwecjusza. Sądzimy bowiem, że jeśliby wają twoim dziełem, a zakończę na Tobie, któ_ 
ogień straJWił wszystkie dzieła traktujące o rego imię ina ziemi jest Bóg. O Boże, nie wiem 
moralności od wlieku XVff i gdyby „Ety- czóy 1jeswi~ś.:, a.łć e b~dędmyślał btakd • ja.k gdy:byś 
k " ~· t kt t O R i " m g u=e moJą \lSZę 1 ę ę dz!ałał tak, 

a "'J;'mozy oraz ra a :· ozum e jaJk gdybym stał przed Tobą. . 
Helwec1usza wstały z tego pozaru uratowa- · Jeśli zgrzeszyłem kilkakrotnie przeciwko 
ne, ·wóWczas myśl nowoczesna nie utraciłaby mojemu rozumowi lub twojemu prawu, to 
nic iS+totnego. Jeśli znaczenie, ·jakie przypi- mniej byłbym zadowolony z mojego przeszłe
sujemy-kslążce Helwecjusza wydaje się dziś go :źYcia, lecz nie będę mnie~ spokojny c? d<? 

• . . moJego przyszłego losu, gdyz ty zapomniałeś 
moze paradOlksa~n:. to dlatego, i: od chwili 0 moim błędz;i.e z tą chwilą, gdy ja go za 
jej wydania (ks1ązka ukazała się w Am- błą.d uznałem. O n:.c nie proszę cię. na tym 
sterdamie, bez nazwiska wyda.wcy. ponie- świecie; bowiem bieg rze~ jest :nieodwra.
waż despotyzm Ludwtika XV nie zez.walał 'caiLny sam w sobie - jeśli ciebie n.ie ma, lub 

bl.k · f . p · ) t 1 •b ł też z twojego rozkazu, - jeśli isbló.ejesz. 
na opu ~. owame e1 w aryzu s ~ e Y a Spodziewam. się twojej nagrody w innym 
gnębiona 1 usuwana przez wszystlcie tyra- świecie, jeśli taki świat istnieje; choć wszysL 
nlie. Wystahzyło, iż dała 'Ona natchnienie ko to, co czy.nilem na tym świecie - czynię 
Jakobinom i zw0lenruikom Babeufa, by Ce- dla siebie. !eśli ~eruję się dobrem, to czynię 
sarstwo wzbroniło jej powtórnego wyda- to bez wysiłku; Jeśli pozwalam na zło, to nie 

. . myśląc o tobie. -
nia. Powrot ultramontanów nadał potęple- Nie mógfl>ym się powstrzymać od m!łości 
niu kościoła siłę prawa. . Ani tchórzliwi dla prawdy i . noty, ani od nienawiśei do 
mJieszczanie z czasów Ludwika-Filipa, ani kłamstwa 1 występk.U, jeślibym wiedzdał, że 

aferzyści Drugiego Cesarstwa . nie zatrosz· ciebie nie ma, lub jeślibym wierzył że jesteś 1 
czyli się o wydanie tej książkt Nawet Trze- że cię to. obraża._ Oto jestem, ja.ki jestem, 

. talk Wła.śn1e, a me ilnac:zej zorganizowana 
cia Republi!ka, zr-0dzona wśród represjt cząstka tak, a me anaczej zbudowanej materii 
wobec Komuny, dojrzała d?Jięki „por.ząd- lub też, być może, stworzony przez c!-ebie. 
kowl moralnemu" ł pogrzebana przez „no· Jeśli jednak jestem dobry t ,czyrnię dobro, - to 
wy ład" Peta.ina i Hitlera, nie' s.Qrzyjała by- dla moic~ bliźnich me ma żadnego znaczenia, 

. . . k . t h 1· i h czy czyruę to wskutek przypadku, czy wsku-
naJmnleJ ws rzesz emu yc P om ennyc~ tek aktu . wolnej woli, czy też wskutek udzfa-
myśli. Zmowa milczenia })yła tak świetnie lu twej łaski. 
zorganizowana, zaś reedycje tak rzadkie, Za każdym raJZem, gdy będziesz powtarzał 
że dla dokładniejszych istudiów nad Helwe- !en symbol nas~j filozofii, odczytasz r~wnież 

j b l"'my zmuszeni korzystać z wy- 1 ~o, co po ~następuje: „Bóg pozv:ohł, lub 
c uszem Y IS • tez mechanizm zwany przeznaczen!em ze-
dania holenderskiego Arkstee 1 Merkus z chclał, byśmy w ciągu całego naszego życia 
roku 1761 byli wystawieni na różnego rodzaju przygody: 
-- jeśli jesteś człowiekiem rozsądnym i lepszym 

") por. „Kuźnica" Nr 32, 33, 34, 35, 36, 37 ojcem ~ ja, wówczas wy:tłumaczysz za.wcze.-

• 

Diderot dostrzegał nawet zasadniczy 
motor historii: walkę człowieka z przyro
dą, walikę - która jest podstawą organi
zacji! ~ołeczeństw. , 

Jeśli człowiek jut w kolebce spotyka wro
ga i to w dodatku wroga groźnego, jeśli ten 
wróg je.st niezmęczony, jeśli prześladuje go 
nieustann.Le, jeśli człowiek me może sobie za
pewnić nad nim przewa~ w sposób illl.ny niż 
przez zjed:noczen!e sił, wówczas od wczesne
go wieku winien być skłonny do takiego 
właśnie zjednocze;nia sił. Tym wrog1i.em jest 
przyroda, a wa:lka z przy:rod'ą j.est pierw~ 
podstawą organizacji społecznej. Przyroda 
atakuje tę organizację pł'zy pomocy potrz.eb, 
jakie jej dała 11 przy pomocy niebezipieczeństw 
n'.a jakie ją WYStawiła; człoW!ek mu.si zwal
czać surowość pór roku, biedy, choroby i zw1e
rzęta; wszystko co, st~ra się oddzielić ozłowie, 
ka· Od człowielta dąży również do osłabienia 

siły z jaką człowiek walczy przeciwko przy
rodzie i do upodobnienia.' jego bytu do prymi
tywnych warunków istnienia człowieka .dzi
kiego. 

5połeczeństwo o 'tyle jest lepiej zorga: 
nizowane,Q o Ile umożliwia bardziej pewne 
i bardziej całkowite ziwycięstwo nad przy
rodą. W alka klas, która dzieli siły. ludzJk'le, 
opóźnia t·o zwycięstwo i stwarza pole do 
prOIW'irorycznych, tymczasowych odwro
tów, które tworzą okresy upadku. Jedynie 
społeczeństwo bezklasowe zapewnł czło
wiiekowi ostateczne z.wycięs1wo I wszech
władzę nad siłami przyr-0dy. Ale tego 
osiemnastowieczni małetiialiści jeszcze nie 
odkryli; najwyżej mogli snuć tę myśl w 
plięknych utopiach. Dopiero wiek XIX 
wprowadzi do Jllllteriallzmu dialektykę, 
odkryje rytm nieuniknionej ewolucji t nte
uniknlionych rewoluc.ji, dostrzeże w -prawie 
sprzeczności motor przyrody, zaś w wailce 
klas - motor historii. · 

B. Postęp dialektyczny 

W „Tezać'h o Feurbachu", na trzech 
krótkich stronicach, napisanych w roku 
1845, a stanowiących metrykę narodzin 
materializmu dralektycznego, Marx po raz 
pierwszy przed~tawia swoją dialektyczną 
krytykę dawnego materializmu : · 1 

:2'lasadnliczą w8idą całego dątyi!hczasowego 
materializmu, mówi M.ia.rx, jest to, iż przed-

ce, który nadał koncepcji mechanistycznej 
formę najbardziej krańcową, doszedł do 
tw•ierdzenia, iż jeślibyś.my .znali całkowicie 
aktualną sytuację świata, bylibyśrr{y wów
czais w ist~mie przewidzieć cały .przyszły 
bieg historii. Ta wąska I abstrakcyjna kon
cepcja 1determinlstyczna, choć w pewnym 
okresie była płonną hipotezą techniczną, 

prowadziła do fatalizmu: przyszłość była 
całkowicie zdeterminowana przez teraż

t11lejszość, teraźniejszo' • zaś - przez prze
szłość. Ta wiedza, wyinikła z potrzeb dzia· 
łania, a osiągająca w rezultęcie całkowite 

zaprzeczenie możliwości ·działania, stano
wi dziwny parado·ks ! Postęp we wszyst
kich dziedzinach · wiedzy w wieku XIX 

•i XX t>oiiwolił na nadanie większe/ elruty
cunoso pojęciom determinizmu i na do
kładne ozróżnienle pomiędzy nimi a po
jęciem koncepcj•l mechani&tyu:net. takim, 
f 0k go określiła wiedza i lilozofia XVIII 
wieku. W ten sposób narzucała się żywa 
k,oncepcja rozumu; filozoficzne wyobraże
nie o świecie przekształciło się tak, li dzia
łalność ludzka teoretycznie stała się zno
wu możliwa, praktycznie zaś - dominu
jąca. 

Marx I Engels pierwsi uświadomiLl ~obie 
' ten nowy kieruITTek nauk; on to właśnie 
stańowi punkt wyjścia łch material!izmu 
dialektycznego : 

mtlozofowie w najrozmaitszy sposób ob
jaśniali świat; rzecz jedna:k polega na tym, 
by świat zmienić. , 

(Teza jedenasta) 

t>ferwszym punktem, który musin\y wy
dzieli~ i ukazać, jeśli chcemy zrozumieć 
oryginalność materializmu dialektycznego 
i nowy sens jego kancepcji człowieka oraz 
moralnościi, mówi o tym, iż świadomość 

i myśl nie są dla: nas zwykłymi, pozbawio · · 
nymi rzeczywistości odhiciami zja\visk ma
tmalnych; św-.iadomość I myśl są aktami; 
aktami rzeczywistymi i działającymi, któ-

- re odgrywają swoją rolę w historycznym 
ro~oju .świata. Na ten temat, w ciągu 
swej dztałafoośoi, Marx li Engels wypowia
dają się z całą stanowczością: w przeszło 
pięćdziesieyt Ia.t po ukazaniu się „Tez o 
Feuerbachu" Engels Śtwierdza w jednym 
ze swoich liistów z dnia 25 stycznia 1894 r.: 

Nieprawdą jest, :ż sytuacja ekonomicz.na 
jest jedyną przyczyną działającą, zaś wszy
stko imne. - biernym jej wynikiem. 

W liście do innego swojego korespon· 
den.ta (do Józefa Blocha) z dnia 2f wrześ
nia 1890 roku, czytamy: 

Jeśli tezę naszą wynaturzy się, mówiąc, jż 
ruch ekonomiczny jest jedyną determinantą, 
wówczas przekształca się nasze twierdzenie 
w pozl;>awiony sensu, abstrakcyjny, absurdal
ny frazes. 

Gdy gluiPi uczniowie lub przeciwnicy o 
złej wot.l P!'T' 1wiają przeciwko mate:-ializ- • 
lliOWi diale!: ' • C1 nn·u , dawn •· n•karżenie 

mech<rnistów. gdy utrzymują ,; m<łric:izm 

uważa mrśl za ,,wydzielinę mózgu", a 
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„nadbudowy Ideologiczne" za przefścło· 
we odbicie stosunków ekonomicznych, 
wówczas Engels przypomina raz jeszcze : 

To czego brak tym panom, to dialekty. 
ka. Zawsze widzą po jednej stronie przy· 
~zynę - a Po drugiej skutek. Tego zaś, że 

Je~t to pusta abSrra:kcja, że w świecie rzeczy. 
wistym podobne biegunowe li. metafizyc2.lle 
antagonizmy istnieją jedynie w okresie kry. 
zysów, zaś cały wielki bieg rzeczy tworzy się 
w formie akcji :. reakcji sił, bezwątpten.ia 
Wlielce nierównych - w których ruch ekOIDO· 
mi.c~y jest siłą o wiele bardziej potężną, bar. 
dZLeJ podstawową, bardziej decyidującą - że 
niema tu nic absolutnego, że wszystko jest re· 
Iatywne, tego właśnie, niestety, oni nie widzą: 
dla nich Hegel n:e istniał... (List do Konrada 
Schmidta, 2 pa~dziernika 1890). 

K. W. ZAWODZINSKI 

KUtNICA 

Jeśli et, którzy poło,żyli podwaliny ma
terlallmnu dialektycznego, nie zawsze mieli 
okazję, by podkreślać ten właślllie aspekt 
zagadnienia, to działo się to ze względów 
polemicznych, jak to wyjaśnia nam En
gels: 

Marx i częściowo ja sam, winniśmy pono
sić odpowiedzi.a.Ino.ść za to, iż młodzi często 
przywiązują więcej Wagi niźby to należało do 
strony ekonomicznej, W obEczu naszych prze. 
ciwniików musieLiśmy podkreślać zasadę naj
ważniejszą., której oni zaprzeczali, dlatego też 
ni·~ znaleźliśmy dość czasu, miejsca r okazji, 
by oddać sprawiedHwoŚć ~nnym czynnikom, 
które mają swój udział we wzajemnym dzia

Błąd perspektywy łatwy Jest do n!llJ>ra
wienia w całości metody marksilsłow~klej: 
cała praca organizacji rohoiniczych d pro
pagandy, cały, często heroiczny, wysiłek 
milionów bojown1ików byłby absurdalny, 
jeśliby materializm dialektyczny nie nada
wał decydującego znaczenia organizacyjne} 
i motorycznej władzy idei. 

Fakt, iż ideologiczny punkt widzenia Óddz.la
ływuje skolei na bazę ekonorruczną i może ją
przekształcać, wydaje mi się całkowicie oczy. 
wisty. 

(L!st do Konrada Schmidta, 27 paździer-
ntka 1890). 

łaniu: 

(!..dst do 
roku). 

Józefa Blochru, 21 września 1890 Po ustanowieniu tej zasadniczej rói.n1cy 
pomdędzy materializmem dialektycznym 1 
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maferllalizmem mecha.nic1.iilym, stanowisko 
marikslMowskle wobec głównych ,zagad
nień moralnych staje się niezwykle łatwe 
do określenia. 

Oblicze człowieka - komunisty, jego 
;.posób podejścia do życia, jego styl mo. 
ralny, mogą być określone na podstawtie 
stanowiska, jakie ten człowiek zajmuje 
wobec wielkich, tradycyjnych sprzeczności 
życia .moralnego, istniejących pomiędzy : 

ideałem ft rzeczywistością; 
wołnoscią i determ~nlzmem: 
jednostką i społeczeństwem. 

c.d.n. 

Roger Garaud.Y 

Istota p lskiego • wiersza t 't . , " „czys o - on1cznego 
. p OTRZEBA głębokiej rewizji, której 

'n8:leży dokonać w zakresie pojęcia 
wiersza czysto tonicznego, akcento. 
wego ,aż być może, włącznie do naz
wy samej tej grupy wierszy, una
oczniła mi się szczególnie podczas 

uniwersyteckiego nauczania podstaw metryki. 
Sprowadzanie istoty „3-akcentowca" do trzech 
akcentów możliwe jest dop:er9 przez naciąga. 
nie go do z.i:ianego sobie zg.)ry schematu 
bądź z pomijaniem rzeczyw;stych akcentó~ 
wyrazowych, bądź z dowolnem podkreślaniem 
akcentu pabocznego w wyraz.ie, gdy nie mo
żei:ny się doliczyć trzeciego akcentu recyta. 
cymego. Z drugiej strony, ta operacja wbrew 
oczywistości, a czaśem i bez pc•tr~eby 'naszego 
poczucia metrycznego dokonana pozwala wy
różnić tylko nieliczne kategorie metryczne w 
obrębie całego systematu wersyfikacyjnego. 
Naprawdę sprowadzałyby się one t. j. odmia. 
ny naszego ·w1ersza „czysto - tonicznego" do 
wyżej wymienionego 3.akcentowca lub jego 
podwojenia (nowoczesnego 6-m'.arowca pol
skiego), wobec praktycznej rzadkości 4-a.k
centowca o wyraźnie zarysowanym szkielecie 
tonicznym, i wobec możności, przy raz przy
jętych dowolnościach interpretowania metry. 
cznego, sprowadzenia prawie zawszer dwu
akcentowca do trzech akcentów recytacyj. 
nych, a tern bardzlej 5-akcentowca (którego 
rzekomy przykład podaje w swej książce St. 
Furmanik) do pospaLitego .:. automatycznie 
przymyślanego do kaiżdego dłuższego wier.sz3. 
heterosylabicznego - wzoru 6..akcentowca. 

Tak więc praktycznie cały system sylabi
czno - toniczny sprowadzałby się do je<inego 
metrum i jego podwojenia, co w zupełności 

uzasadniałoby zaznaczone w moim Zarysie 
wersyfikacji (cz. I str,. 86) niebezp:eczeństwo 
monotonli; w poglądzie tym nie jestem odo
sobniony gdyż i :J'urman.ik,' pisząc całkowicie 
poza zasięgiem mych wpływów, podnosi (w 
wypadku wierszy „przeładowanych" akcenta. 
mi) n.'.ewl:aściwość nazywania ich „to.nićzne

mi'', i proponuje ze swej strony: „ze względu 
na rolę frazy li.ntonacyjnej należałoby je na. 
zwać wierszami uwarunkowanemi metrycz
nym układem frazy intonacyjnej". Ale z wła. 
&ci.wą sobie nie~hęcią do jasnegoJ..zdecydowa
nego wykładu swych zasad, już w końcu tego 
samego ustępu przygotowuje sobie odwrót ,,na 
paprzednio zajęte pozycje", uzasadniając go 
w sposób daleki od przejrzystości. Wą.tpl'.we 
jest zresztą, czyby przyjęcie jego poprawk1 
terminologicznej, a nawet całego uJęcia1 z::iga
dnienia, zmieniło COŚ/ na lepsze w zakresie 
pre,cyzyjności narzędzi analizy tego rodzaju 
struktur mowy wiązanej. Prawdopodobnie n:e 
przyniosłaby również korzyści zmiana nazwy 
wierszy „czysto - tonicznych" na wiersze „czą.. 
steczkowane", której to nazwy („dolniki") 
użyWają równolegle do nazwy wierszy czysto
tonicznych nasi wschod,ni sl}siedzi, pos~dający 
nlec~ obszernie"jsze i dawniejsze doświadcze
ni,a w tej dziedmnie. 

Kapitalną bo·viem wadą. tego sposobu roz. 
patrywania omawianej grupy zj:.w:Sk w dzie
dzinie wersyfikacji jest t'eoretyczna niemoż. 
liwość bardzi.ej subtelnego ich zróżniczkowa
nia. Wypada .mi to samemu przyznać, gdyż 

z jednej strony sam byłem pierwszy (jeśli nim 
nh był Leonard Podhorski - Okołow, lub może 
sam Andrzej Tret:ak, który mi dał pierwszą 
inicjację w istotę tego systematu na wzorach 
angielskich), który wprowadził tę nazwę na 
grunt polski; z drugiej strony, stojąc na grun
cie łatwego i logiczrue biorąc nienagam.nego 
sposobu rozróżniania trzech wielk'.ćh syste. 
matów wersyfikacyjnych, czysto - sylab:czne
go, sylabo - ton:cznego i czysto - tonicznego, 
uważałem jako lo~iczną konsekwencję defini
cji tego ostatniego przechodzenie ponad róż

nicami ilośc1owemi sylab, ro~dz1eiających ak
centy recytacyjne, i z tego stmuw!ska opo
nowałem przeciw próbom wydzielenia w o
sobną kategorię podziału rozmaitych wariacji 
3-akcentowca na kategorie, j"edną bardziej 
pckrewną 8- zgł. trójakcentowemu i drugą 
bardziej pokrewną trypod'.oi am:.pestycznej 
(która we wzory sylabicz11e uj~ta wywod;:iła 
się z 10.zgł. typu 4-6), goy tak.e rozróżnie
nie robił Siedlecki, rozróżnienie istotnie nie 
dające się obronić ze stanow'.ska definicji 
wiersza akcentowego I wobec fanatycznie sto
sowanej matematyczni·e -· prawidłowej kla
syfikacji. Dziś widzę, że Siedlecki mia! tu ra
cję, choć nie umiał jej, jak w wielu !:nnych 
wypadkach wyłożyć w sposób jasny, wypo
wliadając wiele rzeczy słusznych swym zawi· 

. łym metaforyczno _ poetyczno - uczonym języ
kiem. Zresztą do pewnego stopnia i ja też 

miałem rację na innym odcinku tej samej 
dyskusji, nie chcąc się pogodzić z podciąga
n:em pod schematy wiersza czysto - tonicz:ne
go tych licznych przykładów naruszenia izo
sylabizmu w dawniejszej paezji · polskiej, 
szczególnie romallltycznej, których wykrycie i 
próba systematyzacji są. zasługą Fr. Siedlec
kiego. Dla mnie były to (tak czy inaczej 
uzasadniane pod względem zaistn!enia przy
czyiny) wariacje 8.zgł. lub jeszcze częściej, 
a w każdym razie z wyraźnlejszem praJWem 
obywatelstwa w poezji pols~i.ej wariacje 
10.zgł. (4+6). Do tego stanowiska pod wa
runkiem jego u6~lnienia zmierzam w nl,niej
szej rewizj: ter:i;ninologil, uświęconej dwudzie
stoletnim conajmn1ej użyciiem w systematyce 
wiersza polskiego. 

Momentem, który zadecydował o zmianie 
mego stanowiska, było poznanie świeżej książ· 
ki poetyckiej pt. „Jesień niezapomniana". Jej 
autorka, Hanna. Mortkowicz - Olczakowa, de
biutowała w epace Skamandra: książkami, któ· 
re od.razu dość wysoko ją zakwalifikowały w 
rzędzie ówczesnych młodych poetów, określa
jąc jednocześnie jej ]Jliższą przynależność d;:i 
tego klasycyzującego nieco nurtu ówczesnej 
poezji, który pod egidą Kazimierza Wierzyń
skiego kontynuował linię „w'.elkiego rodZiica" 
Leopolda Staffa. 'Nie lznaczy to, żeby jej (jak 
i jej towarzyszy) stosunek do zdobyczy nowa
tor,skich swego czasu był bezwzględnie nega
tywny. Owszem, ze szczęśliwym umiarem 
chairakteryzującym jej naturę twórczą, zarów. 
no gdy posługiwała się piórem, jak i gdy bra
ła do ręki pendzel lub ołówek \prócz książe
czek przez siebie .'.lustrowanych, dała się po
znać pięknem! kompozycjami olejnemi na wy
stawach warszawskich), potrafiła wcielić po
między środki swego wyra:zu aortystycznego 
wszystko to, co istotnie rozszerzało możliwo
ści artysty, nie naruszając bogactw przeka
zainych przez tradycję, której snuc:e otwiera 
na;iPewllliejsze perspektywy rozwoju kultury 
i literatury ojczystej. 

Pomimo szczęśliwego debiutu w poezji 11-
rycZll.ej, życzliwie spotkanego przez krytykę, 
podobnie jak i następny tom wierszy, nie u
pierała s!ę przy wyłącz.nym upraw:ianiu teg.:> 
rodzaju: z właściwą jej inteligencją rozumia
ła jak niebezpieczne jest pamnażrunie, nawet 
udatnych, dowodów swego daru wyłącznie 
lirycznego, i jak gorzką przyszłość gotuje 
sobie pisarz pragnący wyłącznie na swych 
utworach lirycznych oprzeć swe stanowisko 
w literaturze: jeśld kto n:e jest pewien zaję
cia mi·ęjsca między kilkoma (czterema, pięciu, 
czasem mniej, z rzadka; więcej, zależnie od 
epoki i stanowiska liryki w literaturze dane
go kraju w danym momencie) nazw:skam: 
czołowych poetów epoki, skazuje się - z góry 
na 7..apomnienię. Poświęcała się więc prozie 
narracyjnej a ulubionym jej rodzajem były 

reportaże z podróży, pisane piękną godną 

poetyckiego pióra prozą, i jakby końtynuują-

800..Iecle Moskwy 

ce poematy geograficzne ~eromsktego, które
go wpływ w tym mli.ejscu jest jeszcze jednym 
dowodem n.:eprzerwanego oddziaływania osta
tniego wajdeloty na literature dwudziestole
cia, pomimo bardzo krytycznego niekiedy w 
literaturze stosunku do niego-w pła.szczyźi?,ie 
rozumowej. 

Po wojnie H. Mortkowlcz_Olczakowa wró
ciła do poezji wyda:jąc dwli.e książki, ba.rdzo 
jednak odmi€lllle w swej istocie od typu li:ry
ki osobistej. Jedną jest powieść wierszem dla 
dzieci o czasach wojny i okupacji, bairdzo od
biegająca od wątpliwej pedagogicznń.e !i z 
wyższego, ogólnoludzkiego stanowiska bła_ 
=ującej literatury dla dziec:: K,siążką. tą., go
dną pod wielu względami uwagi, zajmuję się 
obszerniiej gdzieindziej. Druga książka: rów
nież na tętnią.ce żywą. krwią aktualności wo_ 
jennej tematy (pisana w roku 1942: o czymże 
innym można było szczerze : z głębokim prze
jęciem wówczas myśleć?) jest cyklem 66 dość 
krótkich· utworów lirycznych, oddających 
wrażenia 1 przeżyaia „wojny wrześniowej" 
przebytej w Warszawie, z jej cierpieniami ! 
kpńcowym uświadomieniem sob:e decydującej 
klęsk.i. „Jesioeń .niezapomniana:" jest dziełem 
wiielkiego i zupełnie dojrzałego talentu, ko
rzystającego (podobnie ja\ omówiona przed 
chwilą powieść w:erszem) z najwyższą o_ 
szczędnością. z dobranych starannie, wypró
bowanych środków artystycznych, o nieza
wodnej sile działania, także w · d:ziedzwe ·for. 
my zewnętrznej. O tiią to mianowicie, o wer
syfikację ks!ążkl, będzie mi specjalnie cho
dziło w poniższych rozwa~aniach. A jeżeli 
podniosłem ogólne zalety książki i autorki to 
dlatego, żeby ukazać nieprzypadkową, repre_ 
zentacyjną, odpowiadającą „poczuciu me
trycz.nemu" publiczności literackiej właści
wość u~ego tu rodzaju wersyfikacji, 

Sprowadza się ona do nieWlielu, powszech_ 
n!·e znanych, ale charakterystycznych odmialll. 
WspóLną cech~ tych wszystkich nie wielkich 
przeważnie ro.zmiaram:, najwyżej sześćdzie
sięcioparowierszowych, utworów jest dch for
ma zwrotkowa, a mianowicie: zawsze cztero 
wiersze i zawsze połowa zakończeń ryme~ 
męskim, który przypada bądź na parzyste 
bądź niep11rzyste miejsca w zwrotce, zależnie 
od dość kapryśnego stosowania porządku ry
mów, to „przekładanych", to „obejmujących", 
czasem zaczynających, czasem kończących 

ozterowi·ersz kadencją oksytoniczną. Mamy 
więc w każdej zwrotce wspóliistnienie zna
nych metryce polskiej wierszy, zarówno w 
ich formie „akatalektycznej", jak i krutalek_ 
tycznej (rozumiejąc dla prostoty, w wersyfi
kacji" polskiej, zgodnf.e z moją. dawniejszą 
propozycją, jako katalektycznej, wiersz ucię
ty o jedną Eiylabę nieakcentowaną w zakoń
czeniu, w porównallliu do zwykłej swojej for
my o zakończeniu paroksytonicznym): zazna
czam to, żeby już później do tego szczegółu 
strony metrycznej książki nie wracać. 

Gmach opery ł baletu 

Podsmwowe zai§ rodzaje wiersza użytego w 
książce są następujące: (1) ~-zgłoskoiwi.ec 
trójakcentotwy (ze ścisłym wyłączeniem tro
cheicznego)*); ( 2) konkurujący z n:m pod 
względem liczebności 10-zgłoskowu~ ,formy 
4 + 6, oczywiście w tej postaci, jaką przybrał 
po wkroczeniu do wersyfikacji polskiej ak
centu w roli metrotwórczej, tj. z utrwaleniem 
akcentu w rymie (na d2iiewią.tej w .swym kla
sycznym! zosylabicz.nym kształcie) i na trze':' 
ciej zgłosce, ai z pominięc.iem obowiązku prze
działu międzywyrazowego po czwartej; (3) 
IO-zgłoskowiec formy 5 + 5 z utrwaleniem ak„ 
centów analogicznie do poprzedn1ego na dzie
wiątej d na czwartej, ' ale z uderzająco wię
kszą trwałością przedziału międzywyrazowe
go po piątej; wres7Jcie, najliczniej tu repre
zentowany, ( 4), choć n.Le wiem, czy posiada 
on równorzędną z trumtymi samodzielność ist
nLenia, dłuższy wd.er.sz - „quasi-heksametr" 
polski czy „6-akcentowiec", stanowiący w za
sadzie podwojenie wiersza wymienionego tu 
pod punktem (1). ' 

Z tych wierszy 10-zgł. formy 5 + 5 zacho· 
wuje swój kształt izosylabiczny- natomiast 
8-zgł. trójakcentowy bardzo często występuje 
w formie lipometrycznej, zrzadka hiperme
trycznej czyli, że utwory pisane tym wier
szem przedstawia:ją mteszaninę wierszy 8 1 
7-zgł. (wyjątkowo - 9-zgł.), typową dla naj_ 
popularniejszego i najdawniejszego z metrów 
czystotonicznych trójakcentowca. Jednocześ_ 
nie w wierszach pli.sanych 10-zgł. formy 4 + 6, 
dość często, zjawiają. się lipometrie, rza
dziej hipermetrie, również nieprzekraczające 
rozmiarami wytrącenia lub dorzucenia jednej 
zgłoski: w ten sposób utwory pisane tym ro_ 
dzajem wiersza stanowią mieszaninę 10, 9 i 
11-zgł., tak samo, jak wiersze punktem (1) 
ujęte, z punktu widzenia definicji wiersza 
czysto-tonicznego mających prawo do nazwy 
trójakcent-OWców (mimo że druga w zasadZlie 
sześciozgłoskowa część zasadniczego w:ersza 
niekoniecznie składa się z dwóch zestrojów, 
akcentowych po trzy zgłoski, tj. niekoniecz_ 
nie nawiązuje do maciei:zystego typu trypo
diJi anapestycznej, która, jak się zdaje, n:e 
jest odróżniona w świadomości metrycznej 
autorki, podobnie jak w świadomości me
trycznej jej szeregowego czytelnika od ·pen
tapodii trocheicznej). A jednak wskutek nie
w:..elkich wychyleń poza granice izosylabizmu, 
oraz dzięki zachowaniu przez wiersze wywo
dzące się od lO_zgł. stałego akcentu na trze
cLej (naruszenia izosylabizmu trafiają. się tyl
ko w drugim półwierszu), z całą. łatwością 
i pewnością. rozróżniamy, jako odrębne struk_ 
tury metryczne, te dwa tY'PY trój.akcentowca. 
Takim Śposobem pokazuje się praktycz;:iie- i 
sprawdza się wielokrotnym doświadczeniem 
słuszność stanowiska Siedleckiiego - wbrew 
mojej opozycji, nie zna.idującego log!cznych 
podstaw do wprowadzenia rozróżnienia mię_ 
dzy tymi dwoma, identycznymi z punktu wi
dzenia definicji wie.rsza czysto tonicznego, 
metrami. Istotnie, nie papełniałem błędu lo
gicznego: rozumowanie moje było słuszne -
;niesłuszną była tylko jego podstawa~ ujmo_ 
wanie tych wierszy jako czysto-tonicznych, 
akcentowych. 
Przyjmując, że t~ wiersze są pochodnym! 

formami pewnych ustalonych typów wersy
f:ka~ji sylabo-tonicznej (polskiej, w moim 
szerokim znaczeniu), możemy: 1) bez trudu 
już na pierwszy rzut oka, przeprowadzić ich 
klasyfikację bardziej szczegółową mz przy 
pomocy ujmowania ich, jako wierszy czysto
tonicznych; 2) zwalniając się przy tym od 
niepotrzebnej troskii o trzy akcenty „recyta·
cyjne", właściwość, z nowozajętego stano
wiska, jak się okazuje, nieistotną. Ąle to do
piero pierwszy etap konsekwencji podjętej re
wizji. Kontynuując ją, można przede wszyst
k'.m przystąpić do jeszcze bardziej subtelne
go zró~icowaniia metrów. :i;stotnie, pod 
względem zachowania izosylabizmu wiersze 
omawianej książki, oz.naczone poprzednio w 
punkcie (2), da:dzą się uszeregować w nastę
pujące kolejne kategorie: (a) utwory zacho
wując~ ~cisły izosylabizm, (b) utwory z bar
~o llllehcznym! odchyleniami poza izosyla
bizm, (c) utwory o znacznej ilości lipometrii, 
( d) utwory, w których zaczynają przeważać 

>.<) Jedyny wyjątek (w utw. XI) Wielkie 
arn:ie idą, spieszą." naileży chyba ~zytać z 
tróJzgłoskowym „armi :,je" ( proparaksytonicz
nym. Ten kolon wcho_d,;i zresztą, co me zm!e 
Dla zupełnie .' jak. zobaczymy, pełnej jego m: 
ły eg~emplif:kacyJnej, w kontekście wierszy 
tu ObJętych p. (2b 

• 
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wybi~e w!ersze 9_zgł. formy 4+5, (e) utwo
ry p1sa.i;ie prawie wyłącznie wierszem 9~gł. 
wspom.ruaneg-0 przed chwilą typu d wreszciie 
(f) ;itwory zachowujące/ścisłą tównozgłosko
wośc typu 9 (4+5). Tak więc w płaszczyźnie 
synchro.niczncj ukazuje ' się pokreW:eństwo 
dwóc~ metrów, któregośmy się mogli domy_ 
śleć. i w p:z~glądzie diachromcznym wersyfi.
kac.1''. polskieJ: bardzo n:epospoli.ty w wersyfi
kacji sylabicznej wiersz 9 (4+5) zniknie po_ 
czątkowo chyba prawie zupełnie w fali 
wdzierającegb się sylabo-tonizinu Dopiero u 
~orwi<la przychodzi do głosu w ramach jego 
Jakby archaiistycznych nawrotów do czystego 
,llylabizmu (który jednak czys.tym być już nie 
mógł w zmie.nionym ca>łokształcie ersyfika
cyjnyin), wchodząc jako SWOisty i m6cno SWO 
iście dysonansowy element między dnne wier: 
sze 9-zgł. (więc typu 5+4, o toku jambicz
nym); w miarę zaś rozluźniania się w pó_ 
źniejszej twórczości Norwida równozgłosko
wości - wchodzi on w hetercsylabic.zn.e sze 

• regi kolonów, ktl)rych podstawowym wzorem 
jest schematt 4+6 (lub 6+4J . O retrospek
tywnych jednak konsekwencjach niniejszej 
naszej rewiizji - za chwilę. Naraz.ie wróćmv 
do naszej poetkd. W jej książce można wię-c 
wyróżnić w obrębie p. (2) utwory stanow.iące 
jednolite tegulaTne zastosowanie j.ednego z 
dwu objętych punktem metrów, tj. lO_zgł. i 
9-zgł., utwory stanowiące metroidy obu wy
żej wymieni-0nych metrów, wieszcie utwory 
pośredIJJie z przewagą . oddziaływania jako 
wzoru, to jedhego, to drugiego metrum, któ_ 
re, stwJ!!r<lzają ich pokrewieństwo i koniecz
ność rozpatrywania ich w ramach jednej wię
kszej kategorii. Można to . zilustrować przy~ 
kładami: na ściśle dZosylabicz.ny '1.0-.zgł, 
C4+6) - XVI, 1-ai strofa ,i tak samo do koń_ 
ca. 

Od kurzawy dymi roj.ny trakt, 
Płyną auta niby kry po rze~e. 

Porzucony leży w kartotece 
Szyfr, poufny, tajemniczy akt. 

na ściśte izosylab!czny 9-zgł. (4+5J - XLVI, 
1-a strofa, i tak samo do końca 

W dzie>:ń kurzawa przesłania słońce, 
W nocy łuna tłt.!mi skry gwiazd. 
OnJ bomby gaszą palące; · 
Ponad miastem, najkrwawszym z miast. 

Pomiędzy tymJ skrajnymi kategoriami., w 
obręb.Le metrum objętego w IDni:ejszym na
szym wyliczeniu punktem (2), mieszczą się 

wszystkie powyżej wyliczone odmd:a.nki, na 
które można: znaleźć w książce przykfady: 
oto np. <lla odmiiany (2), opartej o podstawo
we metrum 9-zgł. (4+5), z bardzo nieliczny
m.i odętępstwami od izosy!ab:Zmu - XI, prze
dostatma. strofa, poprzedn!e .izosylabic2llle: 

Bije w n:Lebo mdosny k.--zyk, 
Milion serc nadzieją się pali, 
A tymczasem lecą z oddali 
Samoloty zwarte w groźny l!1:yk. 

' Jak to się wyraźnie różni - Wfil.ystkie te 
odmiany jednego metrum (czy dwóc!J.. po
krewnych), od trójakcentowca klasycznego, 
uświęccmego tradycją od Księgi Ubogich -
w n:Lniejszej ksią7Jce strofy np. takie jak te 
dwie z XXXIX: 

Gramot długi, głuchy, zduszony.„ 
Gdzieś blisko, trafił ten cioo. 
Ucichnął w słuchawce głos. 
Zamilkły telefony. 

I- znowu nagle, gwałtownie': 
Raz, raiz i, jeszcze raz! 
Trafiono w elektrownię. 
Blask światła: ~ źaTówkach zgasł. 

C'zy można i w grandcach tej 
1 

katego.rii pró
bować dalszego rozróżnienia na utwory Wf
wodzące się z 8-zgł., a inne - z 7 _zgł.? Chyba 
nie, przynajmniej na materiale dostl'.'r~zonym 
przez książkę, gdyz nie mamy w rueJ przy
kładu !lz-Osylaibiczn.ego użyoia 7 - lub 8 - z~ł. 
Każdy wiersz składa się z miesza.n.inr (w roz
nyich proporcjach) jednych i .. drug1ch, ~rzy 
czem 7 -zgł. są wszelkich mozhwych ·odm.:!an, 
a .z pontjędzy 8 -zgł. stanowczo są. wyelimino. 
waine 8 - zgł. trocheiczne (m<Y..ma. dodać, 
wbrew praktyce np. Słowackiego w jego utwo
rach, wykraczających poza iZosyla~, co 
wskazuje na odmienną zasadę d~rywaCJł me
troJdalnej u niego w porównamu . ze wsp?ł
czesną i potwierdza moją opo~ycJę prz~c1w 
dopatrywa.nliu się w Juliuszu 03ca wersyfika
cji akcentowej). Wiersze 9 - zgł. zawsze w ty
pie .amfilbrachicznym (gdyż i 9 - :z;gł. o toku 
jambicznym wyłączony, a 9 - zgł. typu ~-f:5 
wskazywałby na metr~ p. (2) i rzeczywISc~e 
nigdy się w omawianem teraz metru~ ~e 
trafia) zjawiają się choć rzadk-0) a moze. !-Ch 
obecność mogłaby wskazywać na 8 - zgł., Jaki:> 
macferzyste metrum danego utw~ru, przy ten
dencji ąutorki do nieprzekracz::n1a jedno:zgło. 
skowych odchyleń od izosylabiz1Ilu w J.~ 
i w drugą: stronę. Wychodząc z !ego załozema 
i biorąc pod uwagę brak utworów pisany~h 
metrum p. "(1) w których zi:iaia:złyb! się 
6 - zgł. żeńskie, mu~~my twier~1ć, .. ze rue ma 
podstawy do dailszej dyffe:encJ'.1:CJ1 tego m~
trum ze stanowiska, które 3estesmy VI tr~Clle 
zajmowania, tak jak nie b~ło z. P?PTZednJ~go: 
utwory te są pi.sane""metro1danu Jednego i ~~
go samego metrum, które~ jest 8 - zg!. troJ· 
akcentowy zajmujący ilością zgłosek srodko
wą pozycję pomiędzy wiersz.ami, wchodzącem1 
jako jego współrzędne do tych .utworów; ~1-
ko co do niektórych z ruch mozna zauwazyć, 
że przeważają w n~ch wdersze. lipo~etrycz.ne. 
w związku zaś ze stale amf1brach;czną po- , 
stacią 9 _ zgł. nie jest wyłączone, ze trze~a 
będzie wrócić do pierwotnego przypus~cze'l).1a 
Siedleckiego, od którego on następrue pod 
moim wpływem odstąpił, iż macierzyst~ m.e 
trum dla wiersu Kasprowicza w „Ksi.ęd7;e 
Ubodich" / tego tai.li: popularnego nastąpma .„ poezji' dwudziestolecia . ,czys~otonic~ego 
trójakcentowca:" jest trypodia a.m:Ubrachiczna; 
z niej tedy w drodze wytrę.centa ni•eakcento-

KUtNICA 

wanej sylaby to z jednej to z drugiej stopy, skie o toku jambicznym, zdarzające się jako 
często z dwóch naraz, a w1ięc w zasadzie, na wiersze lub jako człony półwiersze w utwo
drodze dziś wskazywanej na ltowo metroidy- rach objętym ·naszym wyliczeniem pod (1) 
zacji - powstałoby to popularne metrum. i (4) wydają się też mniej stosowne w porów~ 

Co do wiersza objętego w naszem wylicze- naai.iu z ta!deµilż 6 - zgł. o innym porządku 
niu punktem ( 4) można do niego zastosować akcentów; natbmiast 10 - zgł. formy 4+6 były 
mutatis mutancEs przed chwilą wypowiedzia- już oddawna punktem wyjścia dlBJ tworzeni! 
ne uwaigl. Długość wierszy, wchodzących w wierszy im pokrewnych a heterosylabicznych , 
struktury zbudowane na podstawie tego me- Jeśli chodzi o metrum p. (1), to zwracam 
trum, waha się od 14 do 16 zgłosek (fa.ktycz- uwagę :na ogłoszony 111iedawno przeze mnie w 
nie Od 13, ale omówiwszy kataleksję postano· „Twórczości" (!lll'. 6) utwór Kraszewskiego, 
wiliśmy nie wracać do odmian w jej wyniku gdzie między 7 - zgł. wkradł się niezauważony 
powstających) ; przewa:ga jednego albo dru- ani przez poetę ani przez jego czytelników 
giego (pod względem ·ilości sylab) rodzaju Wliersz 8 - zgł., mimo, że nikt wówczas w Pol
w~ersza sprawia niera;z wrażenie, iż utwór jest sce, a specjalnie R;ra:szewski, o wersyf:ilkacji 
pisany wierszem dZosylabicznym np. 14 - zgł. czysto - tonicznej nie myślał. Choc może właś
(7 +7); wrażenie to jest mylne, izosylabizm nie w tym wypadku, przy metrum p. (1), za
nie i.ależy do założeń metrycznych autorki; sada \ilkOOnitowa, w związlku z asymetryc:zmym., 
może to być jednak wskazówką, że i tu n.ale- praktycznie biorąc zawsze trójakcentowym 
żałoby szuka'Ć osobno metroidów 14 zgł. i 8 - zgł., mogła odegrać największą rolę. 

osobno - 16 zgł. Wątpliwości co do samo- Konkludują.c te przydługie rozważa:nia mu .. 
dzielnego odrębnego istnienia tego metrum simy stwierdzd.ć, źe system wersyfikacji czy
pod~rzymuje silny przedział między jego dwie_ sto - tonicznej przymierzony do rzeczywistości 
ma połówkami, podkreślany najczęściej prze• wersyfikacyjnej polskiej źle do niej pasuje; 
dzia-łem sy.ntaktycznym, graficznie znakiem sama nazwa, zapożyczona z tych wer.Sytfika
pi.sarskim. A!e 'nawet w wypadku sprzeczności cyj (.germańskich przede wszystk.iem, gdzie 
'między znak!em przestankowym a podpowia- specjalne warunki prozodii, istnó.en:ie np. 
da:nym przez impuls metryczny przedziałem, dwóch akcentów w jednym wyrazie czy.nią go 
ten ostatni zwycięża: przeczytaniie wiersz:!!. aktualnym), skąd został zapożyczooy sam 
„żyje po stokroć żyje ten, co za wolność umie- wiersz w momencie jego tryumfów od 1918 r. 
ra z przestankiem recytacyjnym po „ten", od_ Księgi Ubogich, nie jest nazwą odpowiadąjącą 
powiednio do umieszczania przecinka, na.rusza istocie oznaczanych n:ą zjawisk. Rzeczywdście 
metrum, mimo że drugi półwiersz ,.co za wo!- od tej chwili ist::nieje w. poezji polskiej pew.na. 
ność umŁera" jest możfoyy w kontekście: nie. grupa farm metrycznych, których cechy, na
możliwa jednak jest kadencja oksytoniczna. wet drugorzędne lecz integralne (np. wYłącze
pierwszego półwiersza „żyje tęn", a więc „ten" nie enjambement, daje się następ.nie u;'ąć; 
naieży integralnie dć> drugiego pótwiersza. Ta lecz właśnie podstawowa cecha:, akcentów sta. 
wyraźna autonomiczność dwóch półw.ierszy, lej ilości, była najbardziej wątpJ.:.wa. Ostrość 

prawie zupełna niemożliwość przerzutu (en- ·problemu wystąpiła po opublikowaniu prac 
jambement) w n.i!niejszym wypadku zagładza- Sledleckliego, któty rozciągnął pojęcie czyste
uego Tecytacją, jest z jednej strony .charakte- go ton.i!Zmu daleko wstecz, podciągając pod 
rystyczną właściwością systemu wJerszy t. zw. nie Jtardzo różnorodne zjawiska naruszenila 
„czysto - tonicznych", dość dawno przeze mnie izosylabizmu. ZB.'Sa.dy systemu wersyfTh:acji 
zauważoną i enttlzjastycznie potw1erd'Zoną. czysto - toillicznej nie potrafiły ich wyjaśnić; 

przez Siedleckiego; z drugLej strony świadczy z drugiej strony klasyfikacja metrów ,„czy
ona o tern, iż zrost komponentów metrycz- sto - tonicznych" przy pomocy: zasad tego sy
nych tego wiersza nie urzeczyvvistnił się w !ym stemu nie mogla być przeprow'a.dzona dosti
stopniu, jak np. w tradycyjnym 13 • zgł. (je- tec.zn.ie subte~; np. z punktu widzenia. tych 
śl~ będziemy go uważali za zrost 7 - i 6 - zgł.) ; zasad miałem .słus~ć protestując przeciw 
tak więc mamy prawo uważać wiersz ten za dalszemu zró:żm!czkowaniu trójalkcentowców 
podwoJenie klasycznego trójakcentowca, uję. _ polskich choć moja teoretyczn(!. słuszność 
tego w n1ni.ejszych naszych rozważaniach sprzeciwiała się faktycznemu zróżndczkowa

w wyliczeniu metrów książki pod (1). niu materiału, które Siedlecki dostrzegł, a.le 
Co 'do metrum pod (3) daje się zauważyc nie umiał uza.sa.dnić teoretycznie. Z drugiiej 

na· tle tego towarzystwa jego oporny izosyla- strony, miałem :rację sprowa<lzając najroz
bizm: naJ sto lmlkadzi:esiąt użytych tu w sted- maitsze naruszen.!a izosylabizmu w 10-zgl 
miu utworach wierszy 10.- zgł. formy ( 5+5) ( 4 +6) do wariacji tego metrum pojawiają. 
(liczę, ma się . rozumieć, z katalektycznemu cych się już za. czasów romantyzmu, a nie
znajdujemy jednq. lipometrię w utworze LIV: zależnych od ilości akc&itów, co by dopiero 
„Jak na cmentaTz, jak za pogrzebem", ale i to je określało z punktu widzenia systemu wer
odnajdujemy w „erratce" jako . błą.d druku, syfikacji „czysto - tonicznej". Całkowita zmia
zamiast poprawnego: „Jak na cmentaTzu, jak na ' stanowiska pozwoli dopiero być może na 
za pogrzebem". Jeśliby jednak tu błędu nie racjonalne sklasy:fikowa!Ilie tych naruszeń 
był-0, jeśliby istotnie był to wyjątek (istotnie, izosylabizmu, jako . pochodnych pewnych okre
„potwierdzający prawidło"), ostateczn:e dałby ślonych wzorów metrycznych. 
się strawić na tle książki, której ogromna Przed tym, przyjęcie mego punktu widze
większość wierszy rządzi się heterosylabiz- ma na naruszenia izosylabizmu w poezji p~l
mem, czytelnikow.l, który ·się tak zez.wyczaił skiej XIX w., przy jednoczesnym pozostawie_ 
z wierszem 9 - zgł. ( 4 + 5) ; ale ogólne trakto- niu w sile systematu akcentowego w odniesie_ 
wanie tego metrum świadczyłoby zawsze 0 n!u do poezjJ, „dwudziestolecia' , pociągało za 
stałości w poczuciu poetki, jego trwałego izo- sobą konieczność stworzenia jeszcze jednej 
syla;biŻmu, a nawet jego „czysto - sylabicznej" kategorii metrycznej, jeszcze jednego syste
dwudzielności - nie spotkamy ani jednego mu wer.syfiJk,acyjnego. Dopiero radykalne zer_ 
wiersza któryby skqrzystał z powszechnego waai.ie z zasadą interpretac~i to.ni.c.znej, a roz
prawa polskiej wersyfikacji , .sylabiczna - to- patryWanie, zarówno w XIX jaki ·w XX w„ 
nicznej", · (do której to połączenie dwóch „po- wierszy nie zachowujących izosyla;bizmu, jako 
lonik6w" " ), a nawet przy tradycyjnym ujęciu jednej wielk!ej kategorii „metrOidów", naw.lą.
„stopowym", wiersz daktyla - trocheiczny na.. zują.cych w śwjadomości metrycznej odbiorcy 
leży) - ska:sowania średniówki z zachowa- do określonego metrum, pozwala na uzgod.nie_ 
niem akcentu przedśredniówkowego. Nie ma. nie stanowiska Siedleckiego z mottn d na do
więc wierszy typu·: „.czerwcem i konwaliami statecznie drobiB.2gową kla.Syfikację wszyst
pachnący", lhb „Niesiony w lektyce przez kich tych zjawisk. 
drał>antÓW", lub „Upiorny sen zamykał noc Pierwszym krokiem na tej dr~dze, do któ_ 
grozy" (przykłady wymyślane, bo nie wiem, ;rej wersyfikacja: Jes!e.ni !Il.ieZapomnianej j~t 
czy znam rzeczywiste i cay znalazłbym w poe- punktem wyjścia, pierwszym etapem b~n, 
zji polskiej). Jest to więc wiersz o trwałej, będzie rozpatrzenLe się czy 1 w jakiej_ nuerze, 
niezacieralnej średniówce, wiięc znów niezu- w jaki sposób i z jakim niez_będnym „luzem": 
pełni·e ścisły zrost tym razem dwóch pięcio- wyniki spostrzeżeń, poczyruonych na jedneJ ; 
zgłoskowców. To jest wniosek w szczegóło- kaiążee, dadzą .s.ię uogólnić :na. calą. masę 
wym zakresie niniejszego metrum; wniosek o stworzonych w poezji '.JX>lskiej Wlierszy „ezy
szerszem znaczeniu zrobimy daJlej. sto-tonicznych". Jak wielkie bywają odstęp_ 

zupełne wyłączenie 8 - ~gł. trocheicznych stwa od wzoru metrycznego w metroidyzacji 
z pośród wderszy pisanych w metrum p. (1) (która w naszym wyipadku nie przekracza 
jak również z pośród kompojlentów „sześcio- jedno:zgło.skowych rozmiarów) ? Prawdopo
miM10Wca" (szczególnie drastyczny przykład: dobnie trzeba oędzie obmyśleć jakieś sposoby 
„Pod groźnyro. naporem wroga chwieje i łami-e. klasyfikowania wielkości tych odstępstw (tak 
się front" - nie, co by było lepsze stylistycz- jak np. metryści rosyjscy potrafild ująć· w 
nie, „chwieje się i łamie f.ront", bo byłby to .ścisłe współczynn~ki stopień urozmaicenia 
wdersz trocheiliczny!) pozwa:la w związku z po- zmienności „rytmów mteszanych", mówiąc po 
przednią obserwacją stwierdzić 1-o: nie i!oś6 pols1rn, obliczając np. „współczynnik uregulo_ 
akcentów (W)Tazowych) lecz także ich raz- wania" „wolnycli jambów" Pus2lkiiia.). Jak 
stawienie odgrywa rolę przy organizacji wier- się ma stosunek struktur rozmaiitego stopllJia 
szy heterosylabicznych użytych w niniejszej odstępstw w metroidyzacji w praktyce poe
książce; nie lękając się persolllifikacj!, mógł- tów? U których przeważają struktury bliskie 
bym powiedzieć: „metroid pamięta jakiego metryc.zn.emu punktowi wyjścia, a u ktfu'ych 
metrum jest wariacją"; 2-o lllie ma racji Sie- :nne? Jaka jest graniczna wi-elkośc (prawdo
dlecki interpretując „tonicznie" 8 - zgł. daw- podobnie nie dająca się ująć w ścisłe li~by) 
ruejszej poezji (iromam.tycznej), u Słowackie- ..etlstępstw od metrum podstawowego w proce
go) jako trójakcentowee, w tej liczbie wiersze <ii-e metrbddyzacji? Po znalezieniu odpowiedzi 
trocheiczne O: 89); tem bardziej wątpliwą jest na te pytania przed badaczem wersyfikacji 
interpretacja. toniczna wienszy nie zachowu- otwiera się nowe,, obszerne pole działami.a, a 
jących izosylabizmu w poe.zji staropolsldej na mianowicie uporządkowanie. struktur hetero
tle panującej wówczas wersyfikacjti atQillicznej, sylabicznych według określonych wzorów 
r,czysto -sylabie.zn.ej"; 3-o z porównania roz- wersyfikacji sylahiczno-tolllicznej i ukaza.niie 
paitr.zo:nych dotąd wierszy wynika!, że wśród wśród tych •ostatni-eh niektórych ukazujących 
wierszy pol.skich są metra podległe „metroidy- idiosyinkrazję do metroJdyzacji, wyJa.śnienie 
zacji", inne jej niepodegłe, do ty-eh ostatnich przyczyn tego - to jeszcze muzyka dal.szeJ 
należy 10 _ zgł. ( 5+5) oraz 8 - zgł. trocheicz- przyszłości. Naraz.ie należy gromad7'ić i po
ny; można nawiasem don1,1cić, że 6 - zgł. mę- rządkować spostrzeżenia. Sam<>" pojęoie syla-

• ) Tę nazwę proponowałem oddawna dla 
5. zgł. kolonu (o spadlru paroksytonicznym) 
uważając, że w wersyfikacji polskiej odgrywa 
on rolę niesłychanie ważną, swodstą i bodaj 
decydującą w prżekształcaniu się naszego 
wiersza (Od XVIII w. począwszy} na syllabo -
toniczny. Właściwości tu podkreślone M
większają ilość względów, dla których wLersz 
ten powinien być przedmiotem specjalnych 
badań, może dających 'nadzieję na w.znowi·e
nie teoretyczne jednośoi w;Lersza polskiego 
( ,,monilZmu" wersologicz1rego), obalonej przez 
, ,polisystemat~m". 

botonizmu rozszerza się jeszcze, n:awet w po
równani.u z moją dość szeroką, szerszą niż in_ 
ne, jego koncepcją, gdyż odgrywający o
gro:r;nną rolę history~zną w tworzeniu się pol
skiego systemu sylab:czno _ tonie.zn.ego wiersz 
8-2)gł. „trójakcentowy" (odpowiadający w 
wersyfikacji „sarmackiej" czysto-sylaibic.z.nej 
B_zgłoskowcowii asymetrycznemu, niedwudziel
nemu), jest wierszem izosylabicznym, ale 
którego akcenty śródwier82;oWe nie dają się 
całkowicie ustalić, są zależne 'od jego budowy, 
która pozostaje ekw:metryczna w obu jej mo .. 
żlirwych wari:alntach (ujmu.jąc we woory syla
biczne: 5+3 i 3+5). Natomiast ilość a.kcen_ 

Nr 3& 

HORACY 

DO 'MECENASA 
Nieladajakim wzwyż odjazdem, 
Dwukształtny, wzniosę się nad miastem, 
Ptak i poeta, frunę w gwiazdy, 
Ziemskiej próżen zazdrości. 

Ictóry mi życzysz, jak nikomu, . 
Choć z ubogiego jestem domu! 
Nie sięgnie mnie tam śmierci poro-Or 
ni styksowe ciemności! 

Już nogi w zmarszczkach nowej skóry 
I jużem biały ptak odgóry, 
Już ramię, polotnemi pióry 
Obrastając, skrzydleje. 

Szybszy niż Ikar, z śpiewem głośnym, 
Wil:dzę huczą.cy Bosfor groźny, 
Gaetulii widzę piach nanośny 
Oraz Hyperboreje. 

' 
Pozna mnię Koleb, i ziemia mroźna 
Gelonów, i Iberia można, 
I Dak, podszyty tchórzem, pozna 
Mnie, syna wyzwoleńca. 

Więc gdy mnie w ziem.i będziesz grzebał, 

Wicd7i mnie r~aczy nie potrzeba, 
Ni szpetnyclt łez, ni skarg do nieba, 
Ni żałobnego wieńca. 

VIDES, UT ALTA STET ... 
Spójrz, jak Soraktu szczyt 
Biało się jarzy w śniegu, 
ltzeki ściął ostry mróz 
I zatrzymał je w biegu, 
Las się pod śnieżnym ciężarem ugina. 

Nie skąp ognisku drew, 
Sobie nie żałuj wina,' 
l{aż czteroletnie dać 
Z dwuusznego Sabina: 
To cię, Ta.liarchu, przed mrozem uchrÓnl 

Reszta - to bogów rzecz. 
Ufaj im. Bo gdy oni 
Wichry przepędzą precz 
Z morza wrzącego toni, 
Nie drgnie już cyprys ni stare jesiony. 

Troskę o jutro rzuć! 
Każdy dzień ze spokojem 
Przyjmij za' losu dar 
Zapisz na dobro swoje, 
Baw się Kameną i wiedź korowody. 

Zanim ci przykry szron 
WłosY przysypie, młody! -
Idź na ulicę, w tłum, • 
za.znaj milej swobody 
Schadzek wieczornych przy szepcie 

tajemnym.„ 

Chętnej dziewczyny śmiech 
Zdradzi ją w kątku ciemnym, 
Kiedy zesuwasz w dół 
Klejnot jej na.ramienny „. 
Niby sil: wzbrania, lecz opór daremny. 

a·uo ME, BACCHE„. 
Bakchn, którym wezbrałem cały, 
Dokąd gnasz? na jakie !\,kały? 
W jakie gaje, w jakie ,jaskinie • 
Nowy duch mnie ponosi ninie? 
Która słuchać będzie pieczara, 
Gdy zamyślam sławić Cezara, 
Gdy blask wieczny Najwspanialszego 
Do ·Jowisza chcę wznieść na niebo? 
Powiem nowe, niespodziewane 
Dzi\vy, dotąd niepowiedziane! 
l'ak bachat\tka, ze snu wybita, 
Ze skał patrząc, zdumi!micm wita 
Snieiną Trację, Hebr i Rhodopę. 
Wydeptaną przez wrażą stopę. 
I mnie lubo, gdy w zachWYceniu 
Las bezludny podziwiam w cieniu! 
O, władnąey Panny Leśnemi, 
Co potrafią wyrywa.C z ziemi 
Rosłe dęby rąk samych ·siłą! 
Spraw, by w pieśni moiej nie było 
Nic z miłości poziomych rzeczy, 
Ale głos mi daj nadczłowieczy! 
O, Leneju! Słodka to trwoga 
W nie°flezpieczne iść ślady boga, 
Co swe skronie oplata liściem 
Winogradu, świeżym wieczyście! 

przełożył Julian Tuwim 

tów jest .niewątpli\.v,ie stała, a więc możliwa 
jest niejako dwoista natura tego metrum: sy
labiczna-toniczna a z drug~ej strony „a.kcen_ 
towa", co zauważył St. Furmanik, tworząc 

nową kategorię wierszy tonicznych · izosyla
bicznych zarazem. Czy tworze.pie nowego sy _ 
stemu dla jednego metrum jest racjonalne, a. 
przynajmniej ekonomiczne? Czy nie jest 
słuszniejsze raczej przeprowadzenie odpo.. 
wiednich zmian w defdnicji systemu syla
biczno-tonicznego, rozumieją.C pod tą. na.zwą 
wiersze zachowujące lik zgłosek ale i włą
czające akcenty do owych czynników metro
twórczych? 

W dalszym ciągu pozostaje zagadnieniem, 
którego w ramach tych uwag nie chcę roz
trząsać, sprawa wierszy niezachowujących 
izosylabizmu, na tle wersyfikacji staropol_ 
skiej, w moim pojęciu, atohlcznej. Na jakich 
podstawach od.bywjła się tam „metroi<lyza
cja" - oto ?5obne obszerne zagadnienie, co 
do którego rue można przewidzieć jak, a na
wet czy zostanie kiedykowiek rozwiązane. o_ 
gran!czając się tylko do wersyfikacji XIX i 
XX w„ znajdujemy się jednak w-0bec szereo-u 
niewątpliwych fakt~w. tłumaczących się fa
sno ~ pro-?onowanego przeze mnie \>unktu wd. 
dzerna; Jego przyjęcie daje nadzieję, że do_ 
prowadzi on do daleko idących uproszczeń w 
systematyce ~owożytn.ego wiersza polskieg~ 
1 rzuci snop swiatła na jego istotę. 

K. W. Zawodzińsld 

j 
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Z
EN<?BJA przesiadywała wieczora

mi w domu. Stroniła od ludzi, 
przestała odwiedzać znajomych, 
ur~iła sobie, że wszędzie ją obga
duJą w związku z Karolem, żę pa-
trzą na nią podejrzliwie. Może i 

~ył~ w tern połowa prawdy, sama lekkomy
sin:e zapracowała na obmowę. Któregoś 
d.ma Karol zastał u niej koleżankę biurową 
suchą ~~arą pannę, Zenobja powinna była 
~dprawic f?O w przedpokoju, jeżeli zależało 
JeJ na umknięciu plotek, ale Zenobja nie 
?yła ko~sekwentna. Przedstwiła go kole
zance . ~m~owej jako kuzyna, chciała po
chwahc się przed nią Karolem. Potem ta 
wi dźma obgadała ją w biur~ i Zenobja 
p~czuła się tam jak w gnieździe os; i to już 
mmęło, bank zwinięto - jedna z wielu wo
jennych likwidacyj - Zenobja dostała na 
o~prawę ·3~ _rubli, prawie miesięczną pen
SJę. Od s~scm tygodni szukała nowej posa
dy, ~awa1a ogłoszenia do gazety, chodziła 
na g1eł~ę pracy. Myślała już i o powrocie 
d? s~~ł~go :pierwszego zajęcia, zgodziłaby 
~1ę po~sc na guwernantkę, gdyby chciano 
Ją gdziekolwiek przyjąć. Powtarzała Karo
lowi, że jakoś da sobie radę, że nie zginie. 
Według Karola niepowodzenia Zenobji 
oznaczały tylko „złą passę", przez. którą 
trzeba cierpliwie przebrnąć .. „Zła passa" nie 
mogła doprowadzić Zenobji do głodu, strą
cić_ jej poniżej ich wspólnej granicy socjal
neJ, Los musiał się odmienić, choćby w 
ostatniej chwili, po rozdrobnieniu ostatnie
go rubla na miedziane· kopiejki, upewniało 
go o tern jakieś poczucie irracjonalne, ale 
~akorzenione w nim głęboko, jak w kim 
m1:1ym wiara w Opatrzndć. Sam miał po
t~zne łat_Y ~a łokciach mundurka, więc po
cieszał. się! ze czas degraduje ich oboje, że 
osuw:aJą się w jednakowym tempie, nie tra_ 
cąc Je<!Jiak gruntu pod nogami. 

Zenobja dla oszczędnośr.i chodziła po do
mu bez pończoch w rannych pantoflach, w 
umówione wieczory czekała na niego, nie 
paląc światła. Leżała w ubraniu na łóżku i 
zrywała sie na odgłos dzwonka. Czasami 
gaz nie szedł. Wtedy pozwalała Karolowi 
wrzucać pięciokopiejkową monetę do auto
matu w przedpokoju. Karol traktował to 
jak swój przywilej, jak wspólnie ustalony 
obrządek. który można było doskonale wy
tłumAczyć sobie tern, że Zenobja w oczeki
waniu na niego nie potrafiłaby się niczem 
zająć, ale przyszedł w piątek, zamiast w so
botę i tego dnia· również siedział w mieszka
niu pociemku, chociaż starczało jeszcze ga
zu do zapalenia lampy w pierwszym pokoju 
i zagrzania w0dy na maszynce w kuchni. 

Zenobja nastawiła czajnik. Właśnie my
ślałam o tym, że powinnam. umyć głowę! 
Spojrzał na ~ej gołe nogi człapiące w· ran
nych pantoflach i nie spodobało mu się to 
nagłe mycie włosów. Wszedł do sypialni, 
namacał poc:cmku . kołdrę. Nakryta pościel 
była zaklęśnięta. Zanim przyszedł, Zenobia 
leżała skulona na łóżku. Nie od dzisiaj po
dejrzewał, że wpadała w apatię. Odpychał 
od. siebie to odkrycie, które narzucało mu 
się z dnia na dzień, wolał nie wiedzieć ... To 
przymykanie oczu przypominało mu wła
snego ojca i raziło go, - jak każde niepo
żądane podob:eństwo do charakteru ojca, 
do jego niedbalstwa, gorzko wytykanego 
przez matkę. On miał na pewno inny, bar
dziej stanowczy charakter, niż ojciec, żą_ 
dał wyraźnych .sytuacyj, nie znosił rzeczy 
wieloznacznych. Czy nie po to wyrwał się 
z d0mu, żeby przyłapać Zenobię? Umyśl
nie przyszedł o dzień wcześniej, bo chciał 
wymierzyć jej depresję do samego tlna. 
Przywitała go z ciepłym zdziwieniem -
właśnie myślałam o tobię - wzięła go w 
objęcia1i pocałowała. tak jak tego chciał, 
czułymi ustami w usta, ale tym. razem nie 
dał się zmylić. Strach przed głodem nara
stał i przygniatał ją w ciemnym mieszka
~u do . łóżka, w norze czarnej jak rozpacz, 
kiedy :iemu zdawało się, że Zenobia czeka 
na światło z jego ręki. Nie mógł nic na to 
poradzić, nie miał pieniędzy. Nie zebrałby 
nawet tyle, żeby oddalić od niej ten strach 
n'.1 kilka dni. Korepetycji, na którą liczył, 
me do.stał. 

Zenobia wróciła z kuchni. 
- Jest · co nowego ? Oferty, adresy? 
-- W)'.żebrałam na giełdzie dwa adresy. 

PClfllZU~uJą. nauczycielkj do dz'ecka, guwer
nautki. Nic z tego, wolą przyjąć młodszą 
osr.bę, z referencjami, weselszą. Karolu 
cz" ja naprawdę jestem ponura? ·' ' 

- - Nie słuchaj. co ci mówi jakaś paniu_ 
si~. pies ją trącał. Gwiżdż na jej dziecko, 
bo '!'zeczywiście - guwernantka to nie za
jęcie dla ciebie. Są przecii>ż jeszcze małe 
biu.-a rozmaitego typu, tam łatwiej dostać 
się «:obiecie. Poszulmia stenotypistki, kore
spondentki, b:uralistki \Io . pisania próśb. 
Płacą głodową pensię. to prawda; ale do 
takie i roboty mas7. chyba kwalifikacje? 

- Wiesz, ile kobiet lata Źa każdą taką 
posadą jeszcze od jesieni. od sierpnia ? Nie
które mają. dzieci. Ja jestem sama, ja nie 
mam dziecka ... Na pracę biurową nie moż
na dziś liczyć, trzeba zacząć na nowo od 
początku, od szukania pos!'dy przy dzie_ 
ciach. Jestem znowu w· tym samym miej
scu. co wtedy, pamiętasz, kiedy poznałam 
W~eligockich i cisnęłam ostatnią kondycję? 

KUżNICA 

'l'o tak, jak gdyby czas przesunął się wstecz Widok tych łez wywoływał nieznośną 
i kazano mi wrócić na tamtą kondycję i cierpkość w ustach~ Karol wypowiedział 
znowu udawać pudla. Wszystko, co było wszystko, czego wymagały · okolicZI\OŚCi i 
potem, przekreślono, i to, że pracowała.I\1 wycofał się z kuchni, wrócił jakoby do sy
po prostu, po ludzku, i to, że miałam mę- pialni, ale Zenobia wiedziała, że za chwilę 
ża, że chciałam mieć własne dziecko. Ka- i tam go nie będzie, uciekał jak szczur z 
rolu, to jest okropne ... Jak ja mam dzisiaj tonącego okrętu. Nie próbowała zatrzymać 
zacząć na nowo? Nie mam już siedemna- go, aby pożegnać się z bliska, oszczędziła 
stu lat. mu tej zbytecznej, uciążliwej procedury. 

- Tamte, zlikwidowane od jesieni, tam_ Czekał jeszcze na wiadomość od Zenobii. 
te .Jednak źyją. Czekają i żyją. Z czego? Mogło się przecież okazać, że Zenobia do-
~ Skąd ja mogę wiedzieć? Nie wiem! stała jakąś posadę, że za pochopnie odsy-

. - Rodzina im pomaga? łał ją do szwagra hotelarza, miasteczko-
·- ,Była u mnie wczoraj ta wiedźma, któ- wego stręczyciela, do siostry, z którą nie 

rą tu widziałeś. Dawała mi stateczne ra- utrzymywała stosunków od czasu, jak 
dy. Powinnam wrócić do rodziny, powie- uciekła z · domu. Kręcił się bezczynnie po 
d'zi.ała mi, że tak będzie lepiej i dla mnie i domu, dla pretekstu przesiadywał przy łóż
dla męża. Nie pisać listu, tylko od razu ku Albina, czytał mu gazety, komunikaty 
pojechać... Siostra będzie musiała ' mnie z frontu. Wyrywuł się na godzinę czy dwie 
przyjąć, posadzi mnie za ladą i będę sprze- do Maksa Blaufelda. Ferie wielkanocne roZ-
dawała piwo. poczęły. się wcześniej, niż przewidywano, 

Skrzywiła się z obrzydzeniem. już w sobotę zwolniono uczniów z lekcji. 
- Powiedz, ile -zostało ci jeszcze· pienię- Pogodził się z Maksem przy wyjściu ze 

dzy, na jak długo starczy. Pożyczę skądsiś szkoły, obiecał mu, że po wyzdrowieniu 
kilka rubli. Albina, jak tylko odzyska wstęp do domu 

- Nie trzeba, jeszcze nie głoduję. Przez Nastki, postara się wprowadzić go do ga
te sześć brg-odni wydawałam tylko na ży- binetu Wieli.gockiego. W niedzielę zapowie
cie. Nie płaciłam komornego, posługaczce dział Ewie, że może nadejdzie dla niego 
też jestem winna. przestała przychodzić. list czy kartka przez posłańca. Ewa zapa-
Ta wiedźma zaglądała · miętała to sobie, nie 
do mojej szafy; powie- potrzebował przypo-
działa mi,' że to nie ADAM WAŻYK minać jej coazienrue, 

.szafa, a1e worek gał- ' • ze wciąż jeszcze ocze-

ganiarza. Bluzki i su- s M I ER c ·.z EN o BJ I kuje znaku od Zeno-
knie, wszystko zno- bii. Wracał od Maksa 
;zone, ani tego włożyć jfo domu z niedorze-
na siebie, ani sprzedać '-------------------.:. czną nadzieją i po 
Wiosna w tym roku tak szybko idzie, nie spojrzeniu Ewy poznawał, że nic nie na
mam w co ubrać się na ulicę. Leży tam deszło. 
jeszcze w szafie bielizna, ale co wyciągnę, rzyśniło mu się, że odszukał Zenobię w 
to rozsypuje mi się na ciele. Wiesz, zrobi- je ·rod.Zińnym miasteczku, siedziała tam w 
łam coś obrzydliwego, wypchnęłam ją z iajeździe, za ladą przy piwie, napastowała 
mieszkania. Wyleciała z wrzaskiem, przed ją banda pijanych oficerów. Poszedł z ra
tym ugryzła mni.e w rękę. Nie wierzysz? na do biura informacyjnego na dworcu, 
Patrz, jest jeszcze znak... 1 dowiedział się, ile kosztuje bilet trzeciej 

Zapędziła się i wyciągnęła rękę, żehy po· klasy do tęgo miasteczka. Bilet w jedną 
kazać Karolowi ślad po ugryzieniu. Opa- · stronę kosztował 4· ruble 40 kopiejek. Obli
miętała się, zanim zdążył sprawdz"ć, rrzv- czył, ile potrzeba pieniędzy na sprowa
pomniała sobie, że woda w czainiku mogła dz.enie Zenobii z powrotem do Wal'Szawy. 
tymczasem wyparować, pobiegła do kuch- Dwa bilety dla siebie, tam i z powrotem, 

,__ Nie smuć się, nie pojadę do siostry, jeden dla Zenobii - to wynosiło 13 rubli 
starczy mi jeszcze na 9biad ~ powiedz'. a_ 20 kopiejek, okrągło wra~ z dodatkowymi 
la mu po drodze, w sypialni. kosztami 15 rubli. Zenobia .uie mngła wró-

Czajnik na kuchni syczał głośno i gniew- clć do dawnego mieszkania, gospodarz tyL 
nie, puszczając parę z dzioba, i pokrywka Im czekał na wyprowadzkę lokatorki, któ
tańcząc dzwoniła w otworze nad wrzącą ra przestała płacić komorne. Skierowałby 
wodą. Zenobię do Miklasowej, · ciotka dostałaby 

- Poczekaj t-q na mnie. Rozbierzesz się pięć rubli zadatku i na pewien czas Zeno-
i położysz? bia miałaby spokój. Na razie wystarczyło-

Pogłaskała go po głowie i· Karol przy- by dwadzieścia rubli na utrzymanie, dopó
trzymał Jej rękę, odszukał ustami pogry- ki nie udałoby się Zenobii o cośkolwiek za_ 
zione miejsce, 'ldawało mu się, że wyczuł haczyć. To wszystko razem wynosiło co 
obrzęk. Potem, kiedy Zenobia zostawiła go najmniej 40 rubli. Jeszcze nie był pewien~ 
samego, zawstydził się tego gestu, bo to czy Zenobia wyjechała, na wszelki wypadek 
nie był odruch, tylko gest, który m'.ał na- chciał jednak mieć pieniądze przy sobie. 
prawić złośliwości dawnej ko~eżanki biuro- Maks mógł wyciągnąć .od brata pięć rubli, 
wej. Przyjmował głaskanie po włosach i najwyżej dziesięć, ale nie taką sumę, ra
odpowiadał na to Zenobii, jak wyuczone dził Karolowi racjonalnie - przedtem do
dzieck? - m8:tce. <Jzajnik przestał syczeć, wiedzieć się, czy Zenobia naprawdę wyje
Zenobia skręciła maszynkę, wróciła na chała, potem namyślić się, czy warto mu 
chwilę do sypialni, rozebrała łóżko dla Ka- będzie ściągać ją z powrotem do Warszawy. 
rola. N:ie słyszał, co mówiła przy tym, pa- Pojechać do nieznanego miasteczka, wy_ 
~r~ył _się bezradnie, jak przetrząsała po- ciągnąć Zenobię z za lady restauracyjnej, 
sc1el I zdawało mu się, że mówiła co8, co wrócić 'Ye dwoje wiec!ornym pociągiem -
ni~ ma ~aczenia i nie wymaga odpowie- to byłoby piękne, ale wobec szalonych ka
dzi. Ze~obra o~w~rzyła śzafę, zdjęła suknię, sztów tej wyprawy, wolałby, żeby do te
uarzuc1ła na siebie szlafrok i nareszcie po_ go nie doszło. Obmyślił sobie wzes~dnie, 
szła myć włosy. że jeżeli będzie miał 40 rubli w kieszeni, to 
Uprzytomnił sobie z opóźnieniem, że spy- wyprawa koleją okaże się zbyteczna. Zeno-

tała go przy łóżku: , bia nie wyjechałaby bez ostatecznego po-
. - Mo.że wolisz, żebym odłożyła to my- żegnania, zawiadomiłaby go, żeby przy_ 

Cle włosow do rana? szedł na dworzec. Liczył jeszcze na to, że 
Rozpiął guziki mundurka i marudził nie zastanie ją w Warszawie. Zenobia była 

ŚJ?ieszyło mu się do łóżka. Siedział w tlbra- starsza od niego i na pewno lepsza, nie po, 
:ii~ :ia koł~rze. wygładzał ręką zimne, nie- winna była brać mu za złe, że tak łatwo 
sw1eze, zmięte powleczenie, bez radości bez zdecydował się na rozątanie. Wtedy nie wie
tej podskórnej pobudki, ·która grała w' nim dział jeszcze; jak trudno jes zrezygnować. 
z~kle, .~edy czekl:l.ł na Zenobię. Najchęt~ Wspomnienie Zenobii uderzało prądem cie
ll!~J ~oc!łby d~ domu, ale jeśzcze wsty· pła pod skórą i odbierało ·mu przytomność 
dził się przyznac, że tak szybko przygasł. na kilka taktów pusu. Ocykał się zdziwio-
Wszedł niepr-0szony do kuchni, Zenobia ny przy "łóżku Albina, ale to jeszcze nie 

siedziała na stołku, z rozpuszczonymi wło· było najgorsze. W nocy wtłaczał ustami w 
sami, pochylona nad miską, parującą na poduszkę nieprzytomne słowa, którymi 
kuchence, niezdecydowana, jak gdyby nie miał przebłagać Zenobię, czepiał się iei rak 
miała odwagi zanurayć włosów we wodzie. - nadaremnie, Zenobia nie słuchała, nie 

- Słuchaj, Zeno, wpadłem · tylko n' czuła jego dotyku, karała go obojętnością i 
chwilę, żeby z tobą pogadać. Nie mogę z-0- znowu stał się dla niej obcy, jak niegdyś, 
stać, Albin zachorował, powinienem wrócić w grudniu, kiedy siedziała w stołoWyill na-
da domu. przeciw Wieligockiej. 

Zenobia wzięła to po prostu za wymówkę. Wziął od Maksa na razie pięć rubli i po-
- Karolu? szedł do Zenobii w dzień, przed południt>m, 
- Nie powinnaś liczyć się ze mną, mu- wybrał umyślnie tę porę na dowód, że tę-

sisz zdecydować się na wyjazd do siostry, Sknił nie tylko do łóżka w sypialni. 
nie ma innego wyjścia. Dzwonił do mieszkania Zenobii bez skut-

--.! Powiedz otwarcie, że masz mnie do- ku. Nie przepytał się u dozorcy, czy wyje-
syć. Jestem już zbyt ponura. chała, wolał · spędzić kilka godzin w nieoew_ 

- To nie twoja wina. Nie dałem ci ani ?-ości. Przyszedł drugi raz przed wieczorem 
trochę radości, przeciwnie, powiększam i zastał drzwi od mieszkania otwarte. Byli 
twoją depresję. Stale robiłaś sobie wyrzu- tam jacyś ludzie, administrator domu opro
ty, że nie możesz obejść się bez mężczyz- Wadzał po J;IUStym mieSzkaniu dwoje sta
ny, że zdradzasz męża, że przywiązujesz ruszków, mówił, że jak da się nową tapetę, 
się d-0 mnie... Będzie lepiej dla c-iebie, je- to będzie wyglądało bardzo przyzwoicie. 
żeli rozstaniemy się na pewien czas, ła- Stara ,tapeta po zniknięciu mebli obn~.żyła 
twiej otrząśniesz się z przygnębienia, poje- wszystkie naraz zadarcia i dziury, z któ
dziesz do siostry, zobaczysz, że to nie jest rych prószył tynk. Stoją.c w pierwszym po
takie straszne siedzieć za ladą i sprzeda- ko.iu, Karól słyszał, jak administrator w 
wać piwo. Ten rajfur, twój szwagier, nie sypialni mówił do staruszków, że niechluj_ 
ośmieli się zrobić nic złego... na lokatorka zaniedbała mieszkanie. Lcka-

Zenobia kiwała głową i wielkie mętne łzy tarka wyprowadziła się przed tygodniem, 
ściekały wzdłuż je.i wvpukłych polic:r..ków wyjechała z Warszawy. Karol wiedział już, 
do miski. że rozstał się z Zenobi_ą ostatecznie. Gdyby 
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nawet uparł się i zebrał 40 rubli. to nie 
starczyłoby mu chęci szukać jej za ladą w 
jakimś litewskim miasteczku, Uwolnił się 
od tego projektu jak od Ciężaru i _słuch~ł 
o wyjeździe Zenobii tak obojętnie, Jak mo· 
wił o niej ten człowiek, dla któ_rego Zt>no- . 
bia była po prostu niechlujną lokatorką. 

Koło administratora· kręcił się syn stró
ża. Karol znał go z widzenia, chłopak pa. 
radował zimą po bramie w kożuchu ojca. 
wyglądał na lat szesnaście, odprowadzał 
Karola domyślnym spojrzeniem, wiedział u 
kogo Karol nocuje . 

Chłopak zatrzymał go i zaciągnął do ku
chni w porozumieniu z administrator em, 
który tymczasem wyprowadził staruszków 
z mieszkania. W kuchni przy oknie Karol 
usłyszał od tego chłopca, ż.e Zenobia otruła 
się gazem. Zostawiła kartkę przed śmier
cią: „Nikogo nie winić. Mężowi powiedzieć. 
że umarłam na atak serca". Kładąc Si\' 
spać, odkręciła kurek w sypialni i zamknę
ła drzwi, żeby gaz nie ulotnił się po całym 
mieszkaniu. Obeszło się bez wyważenia 
zamku w drzwiach frontowych, Zenobia 
umyślnie, dla oszczędzenia· ludziom fatygi. 
zostawiła na noc drzwi niedomknięte. Z 
rana dziewczyna ze sklepiku, przynosząc 
bułki, zastała ją zaczadzoną w łóżku, w 
koszuli, . tak, jak Zenobia położyła się spać. 
Zawiadomiono rodzinę i nikt nie przyje· 
chał. Zwłoki przewieziono do prosektorium, 
meble i wszystkie ruchomości na razie go
spodarz kazał stróżowi przenieść na strych. 

Chłopak- mówił gęsto, opowiadał w kół 
ko i grdyka mu skakała - Kar9ł widział 
ją wyraźnie na tle okna zamalowanego or
dynarną czerwienią zachodu. Ta czerwieli 
była nienaturalna, jak gdyby naprędce do
robiono ją do sznurów pod sufitem, czeka 
jących na bieliznę Zenobii, do podłużnych 
parkietów kuchennych, gnijących po ką· 
tach. Mieszkanie wietrzyło się przez dwic
doby i nawet w sypialni, przez którą Karol 
przesunął się, idąc za chłopcem, nie czuć 
było gazu. Nic po Zenobii \pie zostało tutaj. j 
ani w pokojach, pustka wytwarzała złudze -
nie, że dawno miJJęły te czasy, kiedy noco
wał u Zenobii. Niepokoiły go tylko .sznury. 
których nie zdążono zdjąć, nie patrzył na 
sznury. Na deszczułce okna leżały dwie za- ' 
pomniane torebki, obie pęknięte - z jed 
nej sypafo się bielidło, druga rozmokła i 
przez dziurę wyłaziły grudy wilgotnej so· 
li. Bezmyślnie nabrał soli na język i splu
nął, poczuwszy nie tylko smak soli, ale i 
bielidła, które niewiadomą drogą przylgnę-
ło mu do palca. Na deszczułce zauważył 
kredową plamę. Widocznie: słuchając opo
wiadania o śmierci Zenobii, rozwodził bie_ 
lidło palcem po deszczułce. Wytwarzały mu 
się w pamięci jakieś luki, nie chwytał 
wszystkiego, co mówił.ten chłopak ze ska
czącą grdyką, za to wciąż słyszał, że nikt z 
rodziny Zenobii nie przyjechał na wiado
mość ó jej śmierci. 

-:- Podróż drogo kosztuje, dziesięć rubli 
w. Jedną stronę - wtrącił na usprawiedli
wienie _ojca i siostry Zenobii, podwajał ce
nę, ktorą dokładnie pamiętał. - Kto ma 
powiedzieć mężowi, że umarła na ·atak sęr _ 
ca? Policja nie może mówić inaczej niż na-
pisano w akcie zejścia. ' 

Usłyszeli kroki adm'inistratora i Karol 
sploso/~ się, . wolał stąd odejść. Chłopak 
wypusc1ł go na schody przez drzwi kuchen
n~: Ten chł?pak był bardziej wstrząśnięty, 
mz o~, moze dlatego, że _ widział martwą 
Zenobię w koszuli na łóżku. Karol aż sam 
się dziwił, że wiadomość "o śmierci Zenobii 
tak .mało go przejęła. Wszystko, co słyszał 
od tego .chłopca, odnosiło się do dawno 
przeb1'.~miałych czasów, kiedy nocował u 
~e~obu, ale ;nawet wtedy, w tej zamkniętej 
JUZ epoce me dotyczyło go bezpośrednio. 
~łączy~ swój związek z Zenobią do opo
wiadama· chł~pca od stróża, jak ·gdyby i 
tamto, co sam przeżył w jej mieszkaniu, 
zna:~ jedynie z cudzej relacji. Wycofał swój 
ud.ział .z losu Zenobii, pozostała tylko zna
jomość z domu Wieligockich, urwana w 
grudni·a, kiedy odwió~ł Zenobię dorożką i 
po~zedł. do Maksa Blaufelda, dalszy ciąg 
t~J zna.Jomości był już niepewną, niezupeł
me realną historią z dwojakim zakończe_ 
niem, może Zenobia otruła się gazem w 
sy~i~lni, a może_ jednak . było inaczej ....:..... 
wrociła do rodzinnego miasteczka na Li
twę. C?djazd czy. śmi~rć - na razie to było 
dla mego prawie rownoznaq~e jak dla 
dziecka, ale wiedział, że odjazd jest lepszy 
od śmierci. Upierał się przy tym pierw
szym rozstrzygnięciu, j~k gdyby miał pra
wo wyboru. Obracał się na ulicy, czekał, 
może chłopak od stróża dogoni go i powie, 
że ~l_lobia pojechała do rodziny, tak, jak 
on JeJ to. pody~tował, do siostry, czy na
wet do OJca, ktory wolał zapomnieć o cór
ce. Nikt z rodziny nie odezwał się na· wia
d?mość o śmierci Zenobii, ale to jeszcze 
me przekonywało Karola, że Zenobia nie 
~iała inne_go wyjścia, jak samobójstwo, 
~e roZUIIllał, dlaczego otruła się gazem, 
m.e wyczerpawszy ostatniej rezerwy, nie 
wier~ł · chłopcu od stróża i uciekł nrzed 
adnurustratorem, żeby nie słvsz~ć nbhvi<>r-
dzenia. Adam Ważyk 

ZamielraCZamy urywek z powieśc i Mlfv 
ro.dzinine", ~głosZ10nej w r. 1938, której ~~
wierne ukaze się wkrótce nakł. Spółdz Wyd. 
„Oz;yitelinik". . 



ADAM MAUERSBERGER , 

Z PAMIETNIKOW KARDYNAŁA RETZA 

T 
YCH PIERWSZYCH momentów wy

~atl'1;1j'~ 1udzie .z największą niecierp
~iwoscią. Zdumiewały one tym więcej. 
ze wskutek dość dziwnej niedosko
nałości natury ludzkiej - był w nich 
najprzykładniej sobą. Przyszłość oka-

zała, że b?'ł .z~ mało człowiekiem, by 
zdołał o~powiedziec owym oczekiwaniom. Wy
d~wał się tak daleki od ,tego, by się czymk.o~
:":'iek . odz.naczyć. że gotowi byliśmy uwierzyć, 
Iz s:p~awi.ało mu to ból. Gorzko płakał w 
ch;i.r111, gdy odczytano wynik głosowama, z 
ktorego . wychodtił papieżem. A gdy spo
strzegł, ze to widzę, obj'ął mnie ramieniem, 
~ wolnym. Lomelliniego, (który po drugiej 
Jego stro~e miał miejsce niższe) i rzekł: -
;, Wybaczcie słabość człowiekowi, co zawsze 

, kochał swoich bliźnich a teraz zawsze widzi 
się od nich rozdzielony". 

- Zeszliśmy po , zwykłych uroczystościa.ch 
do świętego Piotra. Tylko żeby usiąść w ro
~ ołtarz_ą - nie przystał na więcej, chociaż 
i:rustrzow1~ _cere~onii nalegali, iż jest zwyczaj, 
zeby papieze _zaJmowali miejsce po śro<lku. 
Przyjął a.dorację świętego Kollegium nie t:Yle 
z radośCTą co z przygnębieniem, nie tyle z 
mayestatem co ze wstydem. 

- Już nazajutrz, barcł'w uroczyście, kazał 
dla siebie umieścić pod ł0żkiem trumnę. Nas
tępnego dnia przepisał osobny strój koadiu
torom kardynałów, trzeciego wzbronił kardy
nało~ .żałoby ,ew każdym razie noszenie jej 
os?bi.scie), . chocby po rodzicach. Jakbym to 
~idział, więc zaraz mówię Azzolinjemµ, który 
się ze. mną zgadza, żeśmy się wystrychnęli na 
dudkow, że z papieża nic więcej nie będzie 
tylko zwykły poczciwina. Kawaler Bernini 
który ma rozum w głowie, mówił mi dwa · •'ZY 
trzy dni później', że gdy przedstawił papieżo
wi posąg, uwaga papieska zatrzymała s!P, 
tylko u dołu sukni, na malutkich frędzelkach 
w rzeźbie Te spostrzeżenia, niby lekko rzu
c~n~. ~ają. s.woją w~gę. Ludzie wielcy mogą 
wiec wielkie wady i nie od wszystkich sła
bos_tek są wolni, lecz są t::ikie, którym n'.e by
~aJą podatni I nie widziałem. naprzykład, 
zeby ro~oczynali wielkie dzieło od bagatelki. 

- Azzolini, który ma ten sarn sposób wi
dzenia .co i ja, radził mi nie tracić czasu, tyl
ko .brac z :Rzymu korzyści, brać paliusz i zo
stac arcybiskupem Paryża. 

Tak pisze w swych pamiętnikach kardynał 
.Retz. 

Jakoż Aleksander VII na swoją głowę, to 
znaczy na głowę Kościoła ściągnął upokorze
nia, ~ słusznie zaliczane do największyC'h. Na
wet musiał wystawić im pe>:nnik w Rzymte, 
gdzie ku swej hańbie. na specjalnie w tym 
celu wzniesionej piramidzie, trzeba było za
mieścić spis nieiozczęsnych wydarzeń. Albo
wem, gdy Aleksander zdradził się z zamiara
mi politycznymi, okazały się one proaustriac
kie, więc jak zawsze. aż po ostatnie dni mo
.narchii habsburskiej, były one kamieniem 
obrazy dla Francj'i. 

W tych ogólnych okolicznoś.::1 ach. gdy w 
Rzymie doszło do jakiejś bójki ulicznej i w 
burdzie zraniono pazia u karety pani de Cre
qui, żony ambasadora Francji, gdy gwardia 
korsykańska stanęła po stronie tłumu, który 
tymczasem wedle wszystkich wymagań prze
starzałej' książki pana Leb0n, uformował się 
nagle i z szybkością tylko sobie właściwą 
przeniósł się pod pałac ambasadora, wówczas 
Ludwik XIV - do· Włoch posłał wojsko. 
Wcielił do Francji papieski<! hrabstwo Ve
naissin ze stolicą, której samo imię mogło 
brzmieć w tych okolicznościach nieprzyjem
nie; jakby- przestrogą przedtem, dokąd mo
głyby zaprowadzić dalsze wypadki: stolica 
tego hrabstwa nazywała się Avinion. Po·nie
waż posiadłość ta nie powróciła JUŻ ani do 
Państwa Kościelnego, ani do Zjednoczonych 
Włoch, wcielił ją król francuski przyszłym 
pokolenioll' na pamiątkę. T:·zeba było wstrzy
mać tak łatwo sprowokowaną agresj!'l. Przy
szło więc wyprawić synowca młodego kardy
nała Chigi z przeprosinami d'J Arcychrześcl
jańskiego Króla, przyszło wyprawić rodzone
go brata na spotkanie p<>wracającego do Rzy
mu ambasadora, powracaj'ącego w tryumfie ł 
z satysfakcją o jakiej nie śniło się dawriym 
mistrzom ceremoniału. Dzisi~jszym dyrekto
rom protokułu, znawcom prawa międzynaro
dowego i historii dyplomatycznej i j'akie,l na
próżno pozazdroszczą wszyscy ci. co odtąd 
domagając się słusznej satysfa~cji, redago
wali noty werbalne, a przede wszystkim ci, 
co w naszych czasach i w przvszłości po z.ło
żeniu energicznego protestu, powróciwsz.y 
do względnej ciszy i nieochłonąwszy j·eszcze, 
poddadzą się porównaniom i rozmyślaniu. To 
wówczas trzeba pyło wystawić rzeczoną piTa
midę z tym fatalnym niestety napisem, wy; 
stawić jedną szubienicę dla zbira. drugą dla 
gwardzisty i trzeba było rozpuścić korsykań
czyków. Czyż widok tylu niepowodzeń da się 
porównać z' widokiem przechadzającej ,się po 
Wiecznym Mieście niedoszłej królowej' p.}1-
skiej, przyjaciółki Kartezjusza. Krystyny 
Szwedzkiej. nawróconej' na łono Kościoła, tej 
szalonej sawantki. która po złożeniu korony, 
po zabójstwie swego kochanka Monaldzs
qui'ego, gdy wyproszono ją z Francji, osiadła 
w Rzymie? · 

Czemu więc, j'akże więc do tego przyszło, 
że wybraI).O papieiem kardynała Chigi? 

Czytajmy słowa kardynała Retza. wysłu
chajmy głosu świadka z świętego Kollegimn 
i przyszłego arcybiskupa Paryża posłucha;
my o tym konklawe. ciągnącvm się bezow'.lc
niP przez dni osiemdziesiąt zgórą. Czytajmy 1 

o zachowaniu się natenczas szczęś~iwego 
elekta, nieszczęsnego w przyszłości papieża. 

- Nie było go widać ani w oknie, dokąc! 
każdy się zbliża, by · odetchnąć świeżym po-

' 
wietrzem, ani w korytarzu, gdzie przeclia
dzamy się wspólnie. Zamykał się zawsze w 
i<wej celi, gdzie j'ednej nawet nie przyjął wi
zyty. Za to wziął odemnie kilka rad w głoso
waniu, ale odbierał je zawsze w sposób do 
tego stopnia nie mający nic wspólnego z my
ślą o tiarze, że budził podziw; albo ostatecz
nie przyjmował je z obostrzeniami, tak wy
pełnionymi duchem kościelnym, że najczarr
niejsza nieżyczliwość nie mogła wyimagino
wać innego sta.rania niż to, o którym mówi 
święty Paweł w słOtWach: qui episcopatum 
desiderrart - bonu.ro oipus desiderat; Wszystko 
ocm słysmł z jego ust było wypełnione tylko 
gorliwością dla Kościoła i żalem, że Rzym za 
mało obserwuje Pismo, sobory, tradycję. 

- Kiedy rozprawiałem o teologicznych "7a
sadach, ustalonych w Sorbonie, zawsze słu
chał i był niezmordowany. A jednak nie moż
na nigdy tak umiej'ętnie udawać żeby coś na
turalnego nie wymknęło się, wi~ nie mógł 
dooć dobrze się zamaskować, abym nie spo
strzegł, że był człowiekiem drobiazgów, co 
zawsze nie tylko jest ozmak-ą miernego umys-
łu ale i nędznej duszy. · 

- Pewnego razu mówił o swych naulrn.c-h 
w młodości i dodał, że dwa lata pisał jednym 
gĘSim piórem. To niby błahostka. Ale, że 
zauważyłem, iż małe rzeczy to często lepsze 
Z'!laki niż największe powiedzenie nie podo
bało mi się. Powtarzam je księdzu Charri~r. 
który był j'ednym z moich konklawistów. 
Pamiętam jak mnie zgromił. mówiąc, że jes
tem p'J'tępiony, że n.ie p_o.trafię uszanować 
prostoty chrześcijańskiej. Więc krótko, by 
skońCz:yć: Chigi tak dobrze się sprawił, po· 
zorami wywodząc nas w pole, że bez wz!'}lę
du na małostkowość, którei nie mógł ukryć, 
z którą się, zdradzał w drobiazgach, mimo 
fiZJ'ornomii, która była nikczemna, i która 
miała coś z lekarza, chociaż był dobrego uro
dzenia - powtarzam - tak dobrze się spra
wił, iż zdawało się nam. że gdvb'!śmy tylko 
mogli u.ko~onować go tiarą. wskrzesimy p.1d 
j~go imieniem chwałę i cnoty Grze~orzów i 
Leonów. Omyliliśmy się w tej nadziei. 

A jaką była jego kariera, skąd został kar
dynałem? 

- Był karrdynałem z ustano.-ivienia pa_pieża 
Inocentego, trzecim w tej promocji, w któ
rej ja byłem pierwszym. Był inkwizytorem 
na Malcie i nuncjuszem w Mlinster i we 
wszystkich tych miejscach zyskał sobie repu
tacj'ę niesplamionej niewinności. Obyczaje 
jego były bez zarzutu i to od dzieciństwa. 

- Wysta.rczająco znał nauki wyzwolone, 
by z jakimś polorem i inne umiejętności mo
gły ujść w j'ego ustach. 

" ; 

- Jego prawosc nie wydawała się oschła, 
jego poglądy uchodziły za słuszne. Mówił 
niewiele . lecz to niewiele było zmiarkowane 
i rozsądne. Savio col silenzio - był w tym 
lepszy niż ktokolwiek, kogo widziałem. 
Wszystkie objawy szczerej i głębokiej poboż
ności dawały zarys cnót, będąc tylko odbiciem 
pozorów. Stały się one ciałem co najmniej 
fantastyczrnym: z racji tego co się w MUnster 
zdarrzyło między Chigim a Serwiuszem. Ten 
był znanym i uznanym demonem i burzycie
lem pokoju. Poróżnił się okrutnie z Konsta
riuszem, ambasadorem wen~kim, człowie
kiem mądrym' i porządnym. Chigi opowie
dział się za Kontariuszem, wiedząc, że to mu 
zjedna Inocentego. 

- Niechęć Serwiusza, który był przekleń
stwem ludności, zjednała mu powszechną· mi
łość, zdobiąc go rozgłm;em. Po<lejrzliwość i 
pogarda, którą okazał Mazariniemu, zarówno 
w Akwizgrarnie j'ak ·i w Brukseli (gdy właś
nie powracał z Munster) podobała się Je.go 
Swiętobliwości. Przywołany do Rzymu, został 
sekretarzem stanu i kardynałem. Znarno go 
tylko z tego co ci przed chwilą zaznaczyłe,n. 
Ile, że Inocenty był to umysł tęgi i przenikli
wy, nie znalazł w Chigim tej głębi i znako
mitości, o których sobie Imaginował. Ale ta 
przenikliwość papieska nie popsuła księciu,, 
Chigi kariery. Przeciwnie, posłużyła mu. Al
bowiem wów~as już Inocenty czuł, że nie
długo umrze, i gasnąc nie mógł się zdo';)y{;, 
żeby potępić swój własny wybór. Chigi zaś 
z tego samego powodu oba·.viał się niewiele. 
I w ten sposób spadał na niego nowy zasz
czyt; uchodził między ludźmi za człowieka 
nieubłaganej cnoty i nieugiętej prawości. Nie 
zalecał się do Sinio.rii Olimpii, którą na mie~
cie pogM"dzorno. Potępiał głośno wszystko cze
go wązyscy nie pochwala.ii. I ci wszyscy są i 
po wieczme czasy będą dudkami. będą nabie
rani na to, co schlebia ich niechęciom i po
dziwiali stałość, cnotę, gdzie należało conaj'
wyżei pochwalać rozsądek. który wskazywał 
księciu Chigi, że nie naoróżno sieje on sobie 
chwałę. sieje ziarno pod przyszły pontyfikat, 
sieje na polu, gdzie jes-icze nie miał nic do 
zbierania. 

• • 
W trzy wieki później' przejmował nad ro~

ległym krajem władzę, która jeśli nie b.vla 
w każdym zakresie absolutna, była niepo
dzielna nad wojskiem; otrzymując ją po 
śmierci wieloletniego dyktatora, generał dy
wizji Edward Rydz-śmigły natychmiast zmie
nił swe nazwisko na Śmigły-Rydz. Poczem 
oficerom i żołnierzom kazał w czapki powkł:ł
dać kwadratowe tekturki, a gdy w rok p'.Jź-

r 
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niej uzyskał rangę marszałkowską, gener~łom 
obmyślił taki układ wężyka na cz~pce, zeby 
zdaleka było widać, czy zbliża się generał 
brygady czy dywizji, 'generał broni czy m~r
szalek. Oficerom zabronił innego od żołrlle
rzy kroju płaszcza, ale przepisał za to wy
różniając;e się na największą odległość pele• 
ryny. 

Gdy zorperowa1110 mu migdałki podał o tym 
obszerny komunikat do gazet, zamieszczony 
oczywiście na naczelnych miej·scach - a było 
to w dniach, gdy wielkimi krokami zbliżała 
się wojna, której' sobie nie wyobrażał. Ni~ 
miał imaginacji, która by pozwoliła stworzyc 
wysiłkiem talentu postać wojny współc:z:es· 
nej, niepodobnej', wskutek postępu techn1cz· 
nego, d{) przestarzi\łej wojny 1914, ezy archa· 
kznej 1920. 

Gdy obejmował władzę wiadomo było, ie 
dotąd był oficerem z linii i zawsze pelnił 
funk.cj'e dowódcy; wiadomo było tylko, że 
przez całe dziewięć lat dyktatury wojskowej 
i łatwo mu dostępnej kM"iery polityc2'Jilej, po
został w wojsku i nie szukał ról daj·ących fo• 
tografię w pismach i kronice aktualności w 
kinematografach. Ani na placu Saskim nie 
składał pomnikQwi księcia Józefa rarportu, że 
marszałek Piłsudski został wybrany Pre-q• 
dentem Rzeczypospolitej, ani nie został pre~ 
zesem Ligi Mocarstwowego Rozwoju Polski 
czy Banku Gospodarstwa Krajowego. Nie 
był zamieszany w żaden skand'3.l polityczny, 
finansowy, erotyczny, w życie nocne WM'Sza· 
wy. Nie chodził obyczajem rządo·wym ao ka· 
baretu, czasami pokazywał się skromnie w 
cywilnym ubrarniu w towarzystwie żony w 
Teatrze Letnim na pięcioaktowych kome
djach Scribe'a i Legouve'go. Na jednym z 
dorocznych zjazdów legionowych nie zajął 
miejsca pośród generalicji czy pullrownik5w 
tytułowych, rządzących krajem, a tylko pocz• 
ciwie poszukał sobie miejsca między podofi
cerami na galerii. 

To zjednało mu opinię człowieka przekonań 
radykalnych. Ze nie uwijał się około wielkie
go ołtarza i Belwederu wydobyło na jaw 
rzadki rys charakteru: niezależność. Więc gdy 
ohejmorwał władzę, wydawało się, iż musi 
być w opozycji do systemu politycznego, wy• 
dawało się pewnym, iż jako nieskorrumpo
wany polityką jest prawdziwym żołnierzem, 
oddanym swemu rzemiosłu. Jego 'llło<lzieńcza 
posta wa s ~czery uśmiech budziły zaufan:i.e. 

Adam Mauersberger 
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,PORTRET K DYNAŁA RETZA 

Paweł de G'.>ndi, kardynał de Retz, ma 
wiele dostojeństwa. Jest umysłu tozległego, 
ale w:ęcej w nim chęci pokazania się, niż rze
telnej wielkości i odwagi. Pamięć ma nad~ 
zwyczajną i więcej w słowach siły, niż grzecz
nej zręczności. UsposJbienia łatwego i uległy, 
pobłażliwy nawet, gdy wysłuchu.re skarg } 
wym6w~k przyj'3.ciół. Mało pobożny, z trochą 
pozorów 'i-eligijno.ści. Zdaje si~ ambitny, nie 
będąc nim. Próżność i ci. którzy przy jej po
mocy nim powodują, sprawili, że przedsię
wziął wielk!e czyny, (prawie_ przeciwne j'eg<> 
powołaniu). Wzniecił najwięks.7e zamieszk' 
bez zamiaru, aby mu służyły. Niz zamierzał. 
cgłosić się przeciwnikiem k.irdynała Mazari
niego, by zająć jego miej,ce. myślał tylko hy 
wydać mu się grożnym. Pochlebiał sobie fat~ 
szywą próżnością, że mu się przeciwstawił. 
Tym nie mniej· zręcznie umiał skorzystać ~ 
powszechnych nieszczęść, żeby zóstać kardy· 
nałem. W więzieniu się nie ugiął i zawdzie· 
<;:za wolność własnej zuchwałości. LenistwC> 
było mu chwalebnie podporą przez wiele lat 
w ciemnościach wędrownego życia, unikaja· 
cego światła. Mając przeciwko sobit! potęge 
kardyąała Mazarbiego, zachował arcybiskup
stwo paryskie. Zrzekł się go po jego śmierct. 
Nie wiedział, co robił, bo mógł chwytając sie 
takiej· okazji zaszachować interesy swoich 
i:rzyjaciół i swoje własne. Brał udział w nie
Jednym konklawe, gdzie swym postępowa• 
niem zawsze sobie przyczyniał powagi. Natv· 
ralm1 jego skłonnością jes.t pró~nowanie, 3 

J'ednak pracuje żwawo nad sprawami, które 
go naglą. Gdy już skończył, odpoczywa nieCl
l:',a le. Ma wielką przytomność umysłu i .:i 
tego stopnia umie obrócić na swoją korzyś.1 
okoliczności, które ofiarowała mu fortuna, że 
wydaje się, iż je przewidział i ich żądał. Lubi 
opowiadać. Chce olśnić - obojętne kogo -
opowieścią nieprawdopodobnych przy~ód l 
wtedy często imaginacj·ą nastarczy · więcej. 
niźli pamiącią. Sztuczny w swych przymio
t.ach, gdy.ż to co przede wszystkim złożyło się 
na' jego sławę - jest umiej~t!l0ścią. Dzięki 
niej zdołał wadom nadać piękny pozór. Jest 
nieczuły w przyjaźni i w nienawiści, mimo. 
~ż usiłował wywołać wrai:enle, że j'est zajęty 
Jedną czy drugą. Jest nie7datny do zqzdrości 
i skąpstwa, czy to dla cnoty, czy to dla op:e
szałości... Jest pozbawiony smaku i delikat
ności. Wszystko go bawi i do niczego nie ma 
zamiłowania. Wymyka się zręcznie i nie daje 
pn~~iknąć, · że ma tylko nieznaC:zną znajo. 
mosc wsz~tlóego. A niedawne odsunięcie sie 
- to najbardziej świetny i fałszywy poste~ 
pek _i'ego życia. To ofiarra, którą składa swej 
dur~ue pod powrem pob0żności: - opuszcza 
dwor, do którego nie może już przylgnąć t 
oddala się od świata, ~tóry oddala się ~d 
niegc... 

LA ROCHEFOUCAULD 
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WILHELM SZEWCZYK \• 

w S P·R A W I' E 
W n-rze 35 „Kuźnicy" •_1.kazała się no.tatka czy uczyniono · by to, gdyby twórczość Jego 

pt. „Dane Szawczyka", podpisana ph„ z któ- nie dała do tego powodu. Nikit też jednaik nie 
rej ~ka, jakobym w artykule moim „W potępia całej jego twóvczoś.ci i zgadzam się z 
sprawie bitwy pod ' Zurychem" ( Odra" ph„ że George jako klasyCZ'lly już dziś poeta 
nr. 89) mi-ał .popełnić dwa błędy. " ' ma duże zasługi w rozwoju wyrazu atrtyi:;ty-

SP. awa pierwsza to rola i miej'sce Stef.ana cznego i nawiązywaniu do tradycji k'..Utury 
George'go na politycZi!lo-ideowym szlaku li- romańskiej. 
te·ratlll7 ni~ieckiej ostatniego ćwierćwie.:7A. · Sprawa drug11 to sprawa grupy Das heim7 
Ph t~1erdz1 i próbuje to uzasadnić, że Geor- liche Deutschlaind. Powtarzam wyraźnie: 

·?e me _ był „prorokiem III Rzeszy" (nb~ cytat grupy, a nie orgooizacji, jąik błędnie cytuje 
J~st dowgJny, napisałem bG>wiem piewca a rrm:iie ph. Jest pr:oodeż 2lasadnkrro ró:imiJca 
me pro.rok, natomiast „pro.rokiem Trze;:i.ej między obu poj'ęciami. Grupę Heimltches 
Rz.eszy" nazwał Geo.rge'go j·uż K. Grzybow- · Deutsch1am.d nazywano jeszcze w okresie 
~ w „Tw?rczości''. str. 83. I 1946. Dlaczego przedhitlerowskim pisa.rzy, którzy będąc po
wowczas pre protestował ph?). Wobec tego· litycznie pisalrzami reakcji opowiadali się za 
trzeba będzie przypomnieć pewne fakty. . iqeologią na.rodowe.go ·socjalizmu, lub repre-

. George przeszedł dziwną drogę, która przy- zentowali t. zw. volkh_?fte Dicli.tung, twór
mosl:a. mu Pełne uznanie u krytyików hitle• cześć zgodną z hasłami nacjonalistycznymi, 
r~s?ch! a wywołała zdziwienie u krytyików imperia.liną (Hans Grimm „Das Volk ohne 
mem1eokiej. lewicy. Poezja jego była Zl'-azu Ra~"), lub gemiańsko-mistyczną. Werner 
pełnym zwierciadłem ni€1nieckiego neoro- Mahrholz wymienia ki1lm tylko przedstawi
man~YmJ: . .Tuż w' tym kryły się pewne n.i~- cieli tej grupy, dobieraj'ąc nazw.iska dość je~ 
bezipreczenstwa. Neoromantyzm niemiecki ze dnostroll'1nie: mistyk HeTina:nn Stehr, Ri:ittger, 
swają fnetafizyką kTwi i rasy, że swoimi Carossa, Backmeister. W rzeczywistości po
przewodnikami Wagnerem i Nietzschem; za- jęcie Heimliches Deutschlaind było szersze i 
pładniał powoli wyobr--{lźnię niemiecką no- właściwe swoje znaiczenie uzyskało w epoce 
wymi obrazami, a ,;·eśli nie nowymi w dzte- titlerowskiej,.~kiedy główn! jej• literaccy' bo„ 
jach na.rodowe~· wyobr<aźni niemieak·iej, to na haterzy nazywali siebie z dumą jaiko ,,wy
tle dotychczasowego porządku naturalistycz- wodzących się z grupy Heimliches Deu
r•ego jasno zarysowanymi i sugestywnymi. tschland". Pojęcie fo wymaga jeS2lcze ~·aś
Wiadomo, że neoromantyzm niemiecki po- niejszego sprecyzowania i historycznego udo
mógł w po•wstainiu i ugruntowaniu się t. zw. kumentowainia i niewątpliw,ie uczy;nd to no
Heimatkunstbewegung, którego główni prŹed- wa niemiecka historia 1iteratury. W każdym 
stawiciele co raz więcej pisali według recept razie nie jest ono obce wszystkim, którzy li
Blut-u. Boden ideologii, że wymienię tylko tel"M ą niemiecką ilnteresowali się we wszv
Gustawa Frenssena, Izoldę , Kurtz, Wilhelma stkich jej• formach, i to nie tYlko ... emigracy1-
Schiifera, H. F. Bluncka, Friedricha Griese, ną, ale i hitlerovvską. 
Emila. Straussa, Hansa Grimma. Lojahli.e ;).V[airginesowa uwaga ph o n i e 1 i c z n e j 
stwierdzam, że w tej' g·rume znajdował się grupie praiwdzilwyoh pisarzy, ,którzy so•łhda
tekże Hermainm Hesse, ale choć krytyka hit- ryzowali się z hitle.ryzmem lub też mu ule
le-rowska w.rzuci mu skrajny egotyim i od- gli, baTdzo odpowiada niektórym ·w,oipółczes
r!alenie się od narodu, ksłążki jego nie pójdą nym tendencjom w Niea:nczech. Tworzy się 
na indeks i niektóre ich partie krajobraoowe WJID mit boha~ersk1ego OfPpru pisarzy niemiec
znaj'dą się w antologiach qkresu hitlerow- kich: Nie mamy potrzeby pomagania Niem
skiego. oom w tworzeniu tej fałszywej 1egendy, w 

Moment przemtany widoczny jest- u Ge0r- rzeczywiswś::i bowiem lista prawdziwych pi
ge'go już w tomie „Der siebente Ring'~ (1907). 
Hitlerowski historyk Hteraturv Langebuch<?r, 
którego książka „Volkhafte Dichtung der STEFAN OTWINOWSKI 
„Zeit" (w ciągu 10 lat 10 wydań) była w o- w kresie hitlocowskim najbardziej faworyzo-
wainym i polecanym pooręcznikiem non.vej 
literatury niemieckiej, uwafa U> za pierwszy 
krok do pojednania się poety z „idącym" na-
rodem: George z poety abs·traikcy}nego nieraz 
piękna staje się piewcą i prorokiem nadc~'.i
dzą<?.i przemiany, która odwróci kartę dz1t?
jów i zakończy epokę rozkładu. Tyle L~
buchPr. Moż:ia się z tym zgadzać lub nie, ale 
obowiązkiem naszym jest oceniać George'go 
właśłtie z perspektywy tego czasu, w któr~.·m 
poezję jego wykładano j'ak doktrynę poli.tv· 
czną. A jeśli do·!rtryna ta odpowiadała poli
tyce hitlerowskiej zarówno ideowo j'ak i kui
tura1nej to winę ponosi w· pierwszym rzędzie · 
sam poeta. Ostatecznie z neoromantyzmu 
wyrośli także Hoffmainnstha.I, Rilke i Moir
gcinstern, czytani w Niemcze2h bez pr:z.erwY, 
a mimo to nie nadający się do al!leksji poli~ 
tyczna-ideowej', nie mówiąc już o neo.romain
tyku Wassermanie. Nawet · Gerhart Haupt.
mann pisał ballady według wzorów ne-0"'.'o
mantycznych, ale choć był aportunistą w ży;
c:iu, w twói:czości na ogól pozostał wierny 
prawom swojego rozwoju 

·p O OSTATNIM swoim fe.lietonie spot-
- kałem się z zarzutami, ż.e przeciw 

słusznym zastrzeżeniom Kotta wy-
- :>tąpiłem z o.proną miernoty. Wskaza-

łem sztuki co najwyżej średnie. Gra 
nie warta świeczki. Czyli, żę jalj: waJ.czyć ...:.. 
to o lamiPY łi1kewe„. I tak dalej. Wiemy. 
-Ale rozum na rozum, j'ak p-0,wiedział mój 1 _?e
wieti znaj·omy - ~stanówmy się, czy można 
liczyć odrazu na te lampy? Czy kraje o wy
sokiej cYWiliza•ćji oświetlane są aż w t3k 
wspaniały spo.sób? I nowoczesny. Ogólnie -
czy urząd2lać W"..>półczesność, to znaczy •:Ze
kać na arcydzieła driEiejszego postępu'? 
A skoco nie ma tych aircydzieł? Nawet we 
Franc)1? Naiwet w Anglii. I jeśli i;:ą wsparuałe 
w formie (Camus) - to czy treś~ ich da się 
upows;zechniać w zgodzie z hmnanistyc:zmym. 
czy s,połecznym sumieniem ... Cóż więc r<i'J'ić. 
Zdaniem moim - organizować własny po
ziom śred-'1.i, wła.Slllą strukturę światopoglą
dową. Postęp nie powinien oglądać się na do· 
bry los .. A zresztą i dobry los jest kwiaitem 
zbioa.'owego wysiłku. Aricydzieła bez średnie
go, stałegct pJ&tępującego urodzaju .nie doikWi
tają; nie owocują łatwo. 

N-l EM I E CK I E] , . I 

sarzy uległych -hiJtlery2lmoW;i jest ba.rdzo dłu- sie hirtleirowskim Wiecherfowii. i Ricardzie 
ga . . Niektórzy nie pisali książek a pracowali Huch, redag01Wanie gazety frOIIltowe-j „Adle~ 
jako UTZędnicy w propa.gandzie lub Izbie im Siiden" Gliiser<n'vi. pacyfiście i autorowi 
P.$niennktw.a. Ba.rdzo oboik Hauptmainna Ostatniego cywila", nawet w zachodniej 
ceniony Kolbenheyer był ideologiem hitle- ~trefie okupacyjnej wydrukow~o . już cały 
rowskiego p:i.śmien:ii.ktwa. Wielu z nich cyikl „powrotów" taikich herosów hitlerow
świat nie zma; pomi-mo że byli prawdziwy- skich j'ak Kolbenheyer, Gerhaird Schumann, 
mi pisarzami, nie przeJ,dada!Ilo ich b01Wiem ,ze · H. F. Blunck. Już i wśród niektórych pisa-: 
względu 1na ich reakcyjność. Trzeba o tym rzy działających w strefie okupacyjnej so
pamiętać, jeśli się mów.i o prawdziwej lite- wiec:k:iej przyjmu.j'ą się te tenden~je. Có~, J?i
raiturze 'aj.emie6ldej', prawdziweti oczywiście z s.arzy je·st zaledwie dwustu, a narnd sześcdz1e-

. pll!Ilktu widzeniia s~tuiki. Polityka przekłado- &ięciomili01J.1owy Zanim ktoś będzie próho
wa wszystkie:b prawie narodów w okresie wał urządzić literrabką Norrymbergę (pojawiła 
hitlerowskim, faiwo!l'yzująca emigrantów, by- się ta koncepcja na krótko wśród ;;amych 
ła oczywistym protestem przeciwko meto- Niemców w „Weltbiihne", ale nikt się nią pa
dom panującym w Niemczech. Dzieki temu ważnie w świecie nie zaj'ął), nastąpi już pra
wiele nazwisk pisarzy n'iemieokich pozostało wdopodobnie zbliżenie i wymiesrzaine pisarzy 
dla r682lty świata pustym dźwiękiem. Nie ua- skompromitowanych z nieugiętymi. Nieugię
leży tego żałować, ale Kto o tynf pisze, musi- ci będą panować u góry, tamci iiaś, rezygnu
spr.a.wę =ać dokładnie. Tomasz Mann n'.e ' jąc z wodzostwa, obsiądą dół drabiny lite
mógł się doliczyć kilkunastu ·pisarzy, god- _;.aokiej. (Piszę o tych sipraiwach szerzej w mo
nyich czło.nimstwa PEN-klubu. Wśród wymte- jej książce „Literatma niemiecika po wo.;·nie", 
nionych szesnastu „niezłomnyich", kilku wydanej przez pomańskie ·Wydawnictwo Za
ws;półpmcowało z .hitleryzmem (~JTmiernłem chodnie). Również i w Austri.i jest nie lepie~. 
nazwiska w moim artykule). Sam sUI"owy To- Mówią o Weiinheb.eTze, że niepotrzebnie z.a
rnasz ~= nie je;st bez winy; co Wyk.i:zał strżęlił się w chwili wkroczenia woj!Sk sowiec
ogłoo:wny ostatnio na łamach prasy ni~i<;;<:- kich do Wiednia, bo by mu wybaCZOI110; zdena
kiej list jego do ministra hitlerO\vskiego Fii- zyfiko·waino już Mirkę Jelusicha, znanego także 
eka z prośbą o umo~liwienie po~otu do z przekładów polskie~ propagatora zasady 
Niemiec, obiecuj·ąc wiami·an za to, „skoro wodzostwa w swych pciwieściach hilł1iJ-rycz
przemówiła · historia", pogod7lić się z rieczy- nyeh. a Max Meill, o który m ph wspomina, 
wistością. pstatecznie jest to drobnostka, najpierw poeta religijny, później. zaś cntu-, 
Man.n poszedł później inną drogą, ws.pomi- zjasta Ansch,lussu i narodowego socj1alizmu, 
nam to tu jednak, by wskazać, jaik bairdz0 także już dał :mać o sqbie w wydaiWilictwie 
skornplilkowana była sytuacJa psychiana wo- Johann Schonleitner w Aichkirchen. Co 
bee hitleryzmu, j'eśli sam Tomasz Maiilltl miał prawda kilku tylko wierszami. 
wahani.a. Wraicając do George'go zaznaczyć jeszcze 

Kiedy filę obserwuje z bliska dzisiedsze trzeba, że choć połity'ka pełnego wybaczenia 
wydarzenia i, spory literacikiie w Niemczech w pierwszym rzędzie od iniego powinna by 
widzi się głó~ą tendencję: przebatzlania pi- zacząć, to pom.imo to na jednym z zeszJo
sarzom współpracę z hitle.i;yzmem, tendencję 1·c=iyich wieczorów berlińskiego · Kulturbun
denazyfikacyj'ną w stosunku do większości du mówiono o konietzności wymazania z j'e
·pisarzy. Dlatego wybaczono Falladzie ws.pól-. go tWóDczości wier.>zy typu „Das Neue 
pracę z Goebbelsem, KeUermainnowi człon- Reich", jako szkodliwych w akcji WYChowa
kowstwo w Izbie Piśmiennictwa Rzeszy, to.ż nia na•rodu niemieckiego 
samo oraz żywą działalność literaioką w okre- · Wilhelm Szewczyk 

KRAKO .WIE „ 

(List dwudziesty siódmy) 

jeden robotnik, a nad nim dwóch inżynierów. 
Robotnik coś poklepuj·e a dozorujący inteli
genci patrzą, d~rskutują - czasami coś poka
zą robotr.ikowi. Kiedy zaczyna padać deszcz, 
wszyscy chmvają sią do bram. Patrzą, jak 
pada deszcz. A deszcz. jak deszcz - raz w ' 
prawo, raz w lewo. Zawsze z góty na dół. Pa· 

~ da teraz dużo desz~ów. · Nie długo zacznie 
padać śnieg. ChwY'ci mróz. Ziemia zamarznie. 
Co :zirobić z ' uli~ą? Aby do wiosny ... Tak żyją 
technicy w mieście słynnym z kultury huma
nistyc2llle.i'. Taik, taik - humam.izm, to teoiria 
zarażająca P•raiktykę. „Już miesiąc zaszedł, 
psy się uśpiły"... Chodzę sobie oglądać, jak 

Boee dro.gi, ..:o ten Peipelr nie wypisuj'€ o 
tym Szek51P'irze. Na tak pm~rtym, pięknym 
tle, aż talk srl:omplikowane dti:wootw<>. Sie
działem ci.cho, kiedy zresztą bardzo zasłuZo
ny krytyk pisał o Flnkowskim. Nie kłóciłbym 
się ;z. Pcipei:enn o Jo, co powin!Ila napisać Swir
sz.czyńska, 'żeby Pei,per był zadowolony. Nie 
miałem pretelnsji o imputowanie mi zamy
słów nigdy nie śnionych nawet, ale teraz ... 

· Ale teraz zgłaszam żal w kie['unku red. Ku
ryluka. Szkooa, że „Odrodzenie" straciło 
dwóch irnt~e$ujących krytyków teatramych. 
L'wóch panów, T. Brezę i Balickiego. Szkoda 
p.aim pkarzji Szekspirowskiej. ' 

~ 

dziesięciu inżynierów - humanistów nie mo· 
że zreiperorwae w ciągu miesiąca · 100 metrów 
szyn tramwajowych. ,,. 

* 

Cytowałem La.ngebuchem. To samo jedh:lk 
powiedzą o George'm krytycy i histor~y li
teratury nie związam.i z ruchem hitlerow
skim -lub mu przeciwni, jak np. Werner 
Mahrhol.z. I on w swo;•ej „Deutsche Litera
tur der Gegenwart" .nie może powiedzJ.eć o 
George'm nic innego jak: „Najpłe?iw re.for
mato.r języka i sztuki, potem mistycz:ny my
śliciel. wres2lcie prorok nowego dnia świa•,a, 
współtwórca niemieckiej .i'edności na.rodo
wej", 'Najpierw przywódca grupy artystyc:Z
nej„ później współtwórca sekty religijnej, na 
kcniec przywódcą ruchu, który świadomie 
pragnie oddziaływać na szerruoe masy nait-0-
du. . Ideową linię tego· oddziaływania obser
wować można na dalszych książka.eh Geor
ge•go, a więc ',,Der Ste.rn des Bundes" (1913), 
uważany za „brewiau... !:1.~li:zególnie d1a mło
dzieży na polach bitew", i „Das Neue Reich" 
(1928) z tak popularnymi w okresie hitlęfow
·skim wierszami j.ak „Einen jun,geIJ. Fiihrer 
Ul1 ersten Weltkrieg", „S.priiche an di>e To-

W K~at.lmwie mówi się dufo ' o k-Oll'lkursię 
Szekspirowskiim, O krzywdzie, która spotkała 
Kraików. żadnej· nagirody, żadnego wyxóżnie
nia. A przecież nawet po.wś.ciągliwi Anglicy 
baa:dzo chwa·lili deikoracje Kosińskiego. My
śleliśmy, że to lrotr)iplemetit cichy - tymcża
sem publi(lZnie w swoim k!raju oświadczyli 
to samo... S7J.l{oda nam Kos.ińskiego, bo to ie· 
den z nieW'ielu wybitnych dekoratorów nasze· . 
go pokolenia. Zawsze go zagranicą wyTóżnia
li. W kraju nie ma szczęścia. I w dodaiflku 
ch0ory na płt.tca. w kraju . . 

W KTak01Wie zaczął się .sezon teal1JraJny. Te
aitr TUR-u wystawił starą, na.ilwną SZJtukę Mo 
ro-zow1cz - S:1iczep~e11Wskiej „Walący się dom" 
tak się to bodaj kiedyś nazywało. Zeby nie 
wywoływać wilka z las•J, żeby · się rzeczywiś
cie coś nie ~waJ.iło, dyr. Rodziewicz zmienił 
tytuł na „Rodz'ina Raikua.l>;:ich". Chodzą w 
Kraikowie na tę Sllltukę, bo myślą, że chodzi 
o Dom Haibsburgów. 

* 
Ja chodzę gdz.ieindziej. Oglądać, jak w 

K.r~-owie reperują sz;Yny tramwajowe. Ja.k? 
Chodzę od trzeoh tygodni - i nie mogę do· 
cie.c, o co chodzi. Dlaczego arż talk długo. Na 
odciil'.llku 100 ·metrów, między uliicą Grodrzlką a 
kośoioYem Franciszkanów - co kilkia kraików 

Poza tym na Plantach jesień. Wcześniedsza, 
j'ak w innych lilfach. Po wyjeździe PrzybJsia 
- jesień sentYmeintalna. Zosilał bowiem tyl
ko jedęn w KTakowie poeta. Gałczyński nie 
brzydzi Slię nastrojami. Szkoda tylko, że od 
azasu do czasu przeholuje z qowcipem. My
ślę o t11awestracji „Trenów" w ;,PrzekrO·}'U", 
o · poincie -z penkyliną. 'że - . pornieważ jes.t 
już peinicyliilna - więc nie ma już żailó·.v. Są. 
Nie praes.adzajmy. Jest choćby . żal u czytel
ników, kiedy pi&airwwi nie uda się kon,ceipt.„ 
Nie mo:żina, dro.gii K0111starnt-y, wszystkiego· 
bit'ać siłą. TTzeba cza&ami S1Pau.wwać. Jesień 
j'est ~ mimo· wszystko, - poirą żalów, smut
ku, liści spadającyich. I„ _gwiazd. I gwiaizd -
kiiedy de~ nie pada. 

Ale pada zno;wu. Więc myślę o . biednych 
krakowskich inżynieifach.„ 

I kończę przepraszając wszystkich - szc.ze 
gó1nie Pe1pera, którego odwaga podniecała 
nmie kiedyś do artysfyC2J11.ych CIZy!IlÓW - i 
śmiafych. Ja!k ten czas leci. 

ten", „Wer!IIl ein'st dies Geschlecht ·s1ch ge
reiningt von Schande" czy „Doc Dichter .in 
Zeiten doc Wir-ren". Co prawda Laingebu
cher, klasyfikując w r. 1941 j,uż -bairdzo ostro 
i niezbyt łaskawie' zaliczaj·ący posz;crególnych 
pisarzy do literatury będącej po hitlerowsku 
zdrową i narodową, pisze, że nowe państwo 
George'go to nie tyle przez Hitlera stworzo
ńa narodowo - socjalistyczna III Rzesza, ile 
pojęCie artystyćznej formy życia a..le że „na
stawienie i postawa, do której w wierszach 
tych nawołuj·e, odpowiada wymaganiom •no
wego porządku życia narodu !liemieckJego 
także i ·w dźiedzinie politycznej". 

Nie twierdzę, że w strofach George'go na
leży szukać niemieckiego fa:szyzmd, twierdzę 
jednak, że strofy te, ŻWłaszcza P?wsj;ał~ pod 
koniec .życia poety, wnaoniały pozycJe t<1-
s;iyzmu w dziedzinie ducha, w dziedzini.e ax: 
tystycznej George umarł po.z.a gramca:n11 
NiPmiec. dokąd udał się w r . 1933. Było!:ly 
jednak błędem uważa(' go za emigr~~· Nie 

, wy,j·echał z Niemiłe na skutek, zwycr~p'."a 
hitleryzmu. z nikim się nie pokłocł., Drogi Je· 
go życia nieraz wiodły na dłu~ okres ~~ 
grar,ic::, była to zatem jeszcze )'edna podroz 

_ńrt.ystyczna. Po jego śmierci 4 grudnia 19'.33 
w Niemczec:h uczczono go jako „pr01roka i 

· pioniera nO'Wo,powstałego ' Rekh'µ" (Lubbe
' Lohrmainn :Deutsche Dichtung, 1941). Wątpię, 

j 

Stefan Otwinowski 

PRZEGLAD· 
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Z okazji ukazania się setnego numeru na· paryskiej „Gazecie Pclskiej" końc~c. pod- . tlenia probJ.emu ponad ponęty. poczytności''. 
S2lego pisma, :rozmaite tygO<;ln.ik; literackie kreślono .' polemiczny 1 dyskusyjny cha;rak+.c>r .Podobnie obiektyvmie ocenia dorobek pu
oraz większość prasy codziennej zamieściła wypowiedzi na temat ogólnej polityki kult·1- bhcystyczny stu numerów naszego pisma 
obszerniejsze wzmianki lub artykuły o. ra'lnej. którym „Kuźnica" większość 'Swoich kronikarz „Nowin Literackich": 
. ,Kuźnicy". szpalt poświęca. Polemika i dyskusja ' - a „Obserwato;z: dobrej woli, śledzący uwaZ.nie 

Na ogół porzucono w . okresie powojermym więc nie arbitralność i dy~tatura. jak to so- rozwój, zakres i kierunek działalności litera~
zwyczaj, lansowany niegdyś przez „Wiado- bie wciąż jeszcze naiwnie wyobrażają np. re- kiej i publicystycznej •. Kuźnicy", spostrzeże 
mośC:i Literackie", ktlll-e regularnie zamiesz- daktorzy dodatku literackiego do „Gazety bez . trudu, że pismo to~· rało' dla realizacji 
czały wyjątki z wypowiedzi innych pism na" Ludowej''. swych planów drogę nie ajłafwiejszą. :Ku
swój temat. W okresie przedwojennym taka Posłuchajmy „Odry'': „Można.„ mówić (o źnica'' jest pismem wa zącym, pełnym we
autoreklama mtała chara}tter raczej merka.n- „Kuźnicy") jako .o organie intelektualistó'w wnętrznej dynamiki. ~acięcia i konsekwen
tylny. Jeśli w bieżącej kronice z.a.cytuję wy- skrajnej lewicy pdl'skiej. organie dość eks- cH ide?w~j. Terenem walki czasopisma jest 
powiedzi prasy na temat ,,Kuźnicy". uczynię kluz;Ywnym, ·w którym współpraca rzuca na zagadnienie przebudowy życia kulturalnego 
to tylko Jla'.ego, by oopowiedzieć na ogolnie człowieka w oczach niektórych ludzi 1czerwo- Polski zgodnie z postulatami nowego demo
przyjęty priez naszych oponentów zwyczaj : ny cięń, tak jak „Tygodnik Powszechny" rzu kratycznego porządku: Ponieważ procesy, do
wypowiadania na temat naszego płsma są- ca zaraz cień klerykalizmu. T~ samo jak konywujące. się w świadomośc; ludzkiej są 
dów najzt1pf'bfoi dowolnych, nieraz sprzecz- prasa katolicka jest konsekwentna w swym z reguły powolne i nie rozwijają się równa
nych z rzeczywistością. Z okazji jubileuszu katolicyźmie „Kuźnica:" jest konsekwentna legle do przemian ustrojowych. walka 0 no
te dowolne oceny zostały sprostowane. Był i nieustępiliwa w marksiźmie, co naturalnie we formy kultury i sztuki wymaga specjal
to w stosunku ·a o „Kuźnicy'' rodzaj dnia hez musi doprowadzić do licznych starć i ·pole- ?-ego ~ozumie:~1'ia, szerokich horyzontów 
kłamstwa. Spróbujmy więc zestawić sady mik pomiędzy dwoma obozami. ,,Ku:fatlca" r wysoki.ego poziomu umysłowego. ,,Kuźnica" 
dni1a powszedniego z oceną jubileuszową. p_olemizuje i dyskutuje dużo i namiętnie. Jej prowadzi~a i prowadzi tę walkę ostro, kon-

We wszystkich : ocenach praćy naszego pis· publicystykę wyróżnia nie tylko obfitość, śekwenhue. ,z wielkim kunsztem i na wszy-
ma które dotąd zdołałem zebrać, poczynając lecz i rozmiary, k;tóryi:p.i .J:edakcja· zgoła si'ę stkich n;iożliwych odcinkach. Dorobek stu nu
r.ci ·,,,Odry" . poprzez No\viny Literackie". nn nie krępuje, przedkładając dokłatlność 'ośw}e merów łódzkiegoł tygodnika pozwala wYsnuć 

; 
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wniosek. że „Kuźnica" za~muje po posLępo
w~j stronie barykady zmaga1i o nowy ; spra
w1.e?llwy ł~d ludz~; jedno z czołowych 
mieJ~c. ";,środ. polsk1ch czasopism. M"ała 
„Kuzmca - Jak znsztą każde poważne pis
mo - chwile sł~bości obok momentów wzlo
tów, ogólny jednak b'lans jest (na przekór 
głupa.'~Yl1;1 i zjadliwym uwagom .. Gazety Lu
do;veJ vide nr. 215 :>: dnfa 7.7. l!J47 r.) pod 
kazdyin względem dodatni". 

l~ewnym wyj2śn·eniem do'.yczącym ideo
lc:g1czn~go charakteru „Kuźnicy'• którą chęt 
n;e 11~s1. op_onenci radzi by śc;snąć do wymia
row JakreJs sekty, służyć może ocen•. zamfe-

' ~zczona w „Tryb1m'e Wolności". Podaję ją 
in extenso~ 

„Kuźnica" _ jest pismem redagowanym 
przez marksistów. Oczywiście · n'p 4I!aC'zv to 
wcale .. że jest ona pismem jednolicie mai·ksi
stow~knn. i że. wszyscy piszacy do „Kużni<'y" 
są marksistami. fismo jest trvbuna marksiz
mu, ale nadto drukuie ar'ykuły które naj
ogólniej biorąc. głoszą pcgl'ądy i. myśli' pos'.ę 
powe. 

Co .wyróż~ia „Kuźnicę" wśród innych tego 
r~dzaJu periodyków polskich? To włafo'e. że 
~ne jest pismem be~barv.'!1yip. eklektycznym 
~deowo, ale o określonym pogląd:."ie na świat, 
ze_ mimo bardzo szerokiee:o wach'"rza naz
w1s~ aut<:rów drukO\yanych. linia ideolog'cz
na Jest rowna. wyrazna i mocno n;ikreślcna. 
. A trzeiba p1:zy. tej sno>obnosc; podkreflić, 
Jak bardzo Jest to w Polsce potrzebne wa
bec chaasu myślcwego wśród naszej inteli
gencji, która us'łu~e w s'wym świa'topod'ą
dzie .goozić wpełnie sprzeczne ; nie do p;go
d.zema postawy_ gdzie ciąg!e jesz<'ze miesza 
s1i;; poię~ie v:olno-'ci z liberalizmem, pos'ępu 
z mdyw1dual1zmem, łą"zy w jedna całość de
mokrację_. z elitaryzmem. a politykę z roman
tycznym gestem. Przecież.. nawet wśród 
?'mar_ksistów" · zdarzają się u nas wyznawc:r 
Idealistycznej filozofii, a wśród w'elu an'y
faszystów wi-elbiciele Nie+schego czy Berg
sona. Cóż dopięro ~ gdy chodzi o poglądy 
na literaturę czy sztukę! 

W chaosie tym „Kuźnica" siara się sze
rzyć jasna, trzeżwą myśl, stara się rewido
wać poglądy na przyszłość ustala pozytyw
ny sto$tmek do dzisiejs:-ej rzeczywistości pol
skiej, wyjaśnia znaczenie zachodzących prze
mian. I już przez to samo że stara sie za
jąć na ogół wyraźne. jednolite stanowisko w 
każdej sprawie, którą porusza czy będą to 
zagadnienia gospodarcze. polityczne, czy filo 
zoficzne, sprawy przeszłości, czy aktualne. 
uczy, wła~ciwego systemu myślenia. nawet 
zdecydowanyin przeciwnikom sw0jego swia
topoglądu pomagając do skrystalizo·v,;ania 
własnych myśli. . 

To kształcące i pobudzające do myslenia 
dzfolanie „Kuźnicy'' zdaje się nie ulegać 
\vątpliwości. świadczą o tym ożywione dys
kusje, toczące się dokoła tego p;sma, jak 
równie:i: dyskusje prowadzone na łamach sa
mej „Kuźnicy". Prawie żadne z ważnych za-

' gacnień dnia dzisieiszego nie zostało pomi
nięte, 4właszcza jEśli chodzi o zagadnien·a 
życia kulturalnego. Dyskusja na temat mło
dzieży oświaty, reformy szkolnictwa. na te
mat rodowodu i postawy naszej intel:gencji, 
na temat realizmu w literaturze, czy ciągle 
jeszcze trwająca dyskusja na temat humaniz
mu socjalistycznego, budzą powszechne zain
teresowanie, przyczyniając się niewątpliwie 
do wyjaśnienia i zrozumienia tych zagad
nień, a w każdyin bądź razie pobudzają do 
myślenia i analizy. 

vV trutlnyin okresie przemian. wszystko co 
sprzyja wychowaniu nowego człowieka dla 
r.owej rzeczywistości ma duże i pozytywne 
znaczenie: wszystko co wyjaśnia i tłumaczy 
zachodzące przeobrażenia, co ukazuje ich 
p&spektywy w przyszłości. przyczynia się 
do zbliżenia człowieka do współczesnego ży
cia. Dlatego też rolę, jaką spełnia u nas 
„Kuźnica" należy uznać za ważna i za kon
struktywną". 

Aby zbytnio n:e zasmucać na:szycłl opo
nentów o złej woli. przytoczę również i za-
strzeżenia, wypowiedziane przez sprawo
zdawcę popularnego tygodnika Polskiej Par
tii Robotriiczej. Oto one: 

,,Pismo to poruszając jednak tak szeroki za
krts Z<łgadnień. przy tak rozległej skali 
współpracowników. popada często w sprze~z 
ności, podtrzymuje czasem jednostronne oce
ny. Gorzej. - czasem apodyktyczność sądów, 
chęć ustalenia zasady, że tylko to. co głc.si 
, Kuźnica" jest jedyn ;e słuszne i że nie zgc.
di:ać się z „Kuźnicą" znaczr mylić się , 
utrudnia zespcłowi samokrytyczna ocenę 
swej pracy. Zdaje się jednak, że należy to 
już do przeszłości". 

By jednak radość ich n;e byh zupełna 
muszę stwierdzić. że sprawozdawca .,Trybu
ny" ma rację. Apodyktyczność sadów „Kuź· 
dcy" należy do przeszłości. Wynikała _ona z 
nierozwiniętego w pierwszym ol~resie wa 
ch:arza pism. Wszys'.kie jednak przepro;v~
dzone 0d ·wielu miesięcy na łamach „Kuzm
cy" dy~k.usje, choć toczą się zasa~n1czo w ra
mach okreś~onego poglądu na świat, pozwala 
ją czytelnikowi na swobodny wybór stano-
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wiska. Ten swobodny wybór. a raczej swo
boda w wyborze, będzie oczywiście czymś 
więcej niż poczciwym liberalizmem tylk" 
wtedy, gdy dyskusji przysłuchuje się czytel
nik odpowiednio przygotowany. Ale odpo
w:edn.~e przygotowanie czytelnika. to nie 
znc.czy „,ehtarnośó i eksklu.zywizm pismr;', 
jak to nam zarzuca w swym życ2:liwyrri ariy
kule „Trybuna". 

Oddzielną sprawą jest Weratura w „Kuź
ricy". Wydaje mi się, że po dość programo
wym artykule żółkiewskiego, swoboda z j;,;
ką „Kuźnica'' traktuje trudne zagadnieni-, 
ar'ys!yczne nie powimia nikomu wydać się 
dziwna. Ataki na współezesną. literaturę, jeśll 
są, mają zawsze ostrze 'ideologiczne; w spra
wach artystycznych. „K4źnica" dział'a ostroż
nie, choć i tu nie zarzeka się koniecznośd 
ustalenia formuł i zasad. Kampania przeciw
ko dobrej tradycji, dobremu rzemiosłu, w;e
loklerun.kowości prądów literackiich, odbywa 
się dziś poza łamami ,.,Kuźnicy", Znaleźć jej 
§.hd:v można w mało tolerancyjnych wys ą
i;ieniach p . Dzikowśkiego, w niektórych pu
blikacjach tyg,_odników katolickich i - choć 
z :innych pozycji prowadzona - w jednym z 
ostatnich numerów „Odrodzenia". Przvwykło 
SiQ pomijać uteracką stxonę pisma. Czasei,n 
gdy czytam wzmianki wydaje mi slę, że nasi 
recenzenci przeczytali ostatni numer „Kuź-. 
nicy'' przed rokiem .. Chę1nie zwraca się uwa
gę na artykuły publ;cystyczne. przymyka
jąc oko na to. iż przez szp31ty „Kuźnicy" 
przewinęło się kilkaset nazwisk reurezen'.u
jri<';vch najlepszą część po~skiej literatury: 
zabiega:liśmy o współpracę· pisarzy uznanych, 
pomsgaliśmy debiutom. 

Wbrew lansowanym pogłoskom. ścisły 'Ze
spół redakcyjny nie stanowi bynajmniej gru
py literackiej. Yi':le „Nowiny Lit~rackie". 

„Kuźnica" należy do wyjątkowych pism, 
które pokafią zorganizować pewną zwartą 
programowo i zróźniczkowaną artystycznie 
grupę pisarzy, kfórzy bez wątpienia wzbog;,;
cili literaturę polską niejednym utworem. 
Tyl'(odnik nie żył „przygodnym ch1ebem'' We 
rackim, mając możność oprzeć się o zespół 

pisarski. nie tworzący wprawdzie „szkoły" 
lit-eratury, reprezentujący jednak pokrew-
ne założenia i tendencje, 

Pomawia się nas chętnie o całkowite Zó.
przeczanie wartości literackiej dzieł icleolo
giczn'ie nam obcych i o wynoszenie pod n;e
biosa utworów pisarzy z nami związany<-11. 
Taki sąd prżeczy oczywiście faklom. Posłu
chajmy trafnego spostrzeżenia „Odry": 

. „Interesująca jest postawa grupy .. Kuź
nicy" w sprawach sztuld. Pismo, którego za
sadą podstawową jes+. sztuka upowszechnio
na i.vvrównanie różnic kultura~nvch w ma
sach, dziełu sztuki stawia najwyŻsze wyma
gania artystyczne i bez pardonu odsądza od 
wartości wsz.ystko, co trąci łatwizną i obi!~ 

. czaniem na popularność. Szczególnie oslro 
zaś sądzi dzieła. które nie odpowiadają jej 
ideologii. To jest minus tej postawy, minus 
tym większy, iż w tym względzie czasop·sma 
katolickie zdobywają s~ę na większy ob;ek
tywizm oceny, choć grzeszą ła~'""'mi zachwy
tami nad tyin, co im ideologicznie odpowia-
da. Tu znów „Kuźnica'' '" stosunku do 
swoich autorów wykazuje większy kry1y
c.-yzm, choć popiera ich gorą.co zawsze i wszę
dzie. Ten krytycyzm wykazuje też często w 
odniesieniu do wielu. zjawisk naszego ży
cia powojennego, co powiększa doniosłość jęj 
niektórych wystąpień". 

Tym zamknę ten postuju ileuszowy rachu
nek sumienia. Zapewne kolejne sto nume
rów „Kuźnicy" wzbudzi znowu zarzu1y po
dobne do tych jakie podnosiły się w okresie 
milrionym. Zapewne znowu dopiero z okaz1i 
następnego jubileuszu usłyszymy. kilka gł~
sów szczerej prawdy. Nagany [ pretensJe 
oponentów nie powinny nigdy przy.czyniać 
zmartwienia. Nie pamiętam dokładnie. lecz 
wydaje mi się, że to August Bebel oświad
czył: Jeśli przeciwnik mnie chwaii, to zna
czy, że riowiedziałem głupstwo. 

ph. 

· A iednak si,ę powtarza ... 
Mam na myśli historię. Bo p~oszę - oto 

przerzucając stare pisma natrafiam w 
,.P..zccz . .pospoliltej" z dnia 7 września 1927 r. 
(tak, tak dwudz1estego siódmego) roku t.j. 
akurat sprred lat dwudziestu, na taką oto 
wiadomość: 

„Loindyn, 6 września (PAT). Times donosi 
z Jerozolimy, że ogbs.zony został projekt 
umowy między Anglią a Transjordanią; przy
znają.:y Tramsj'orda..."1.ii pełną niezawisłość 
pod emir~m Abdullą z jego synem Tal'łlem 
jako następcą. Anglia przyrzeka dostarcz(;;
nie potrzebnych doradców technicznych". 

Dcpeaze z dni następnych donosiły już o 
staraniach „niepodległej" Tra.nsjo.rdainii w 
celu zgłoszenia akcesu do Ligi Warodów. 
Czytałem tę notaitkę i podziwiałem szczo

drość Anglii. W ciągu jednego dwudziestole· 
cia drug; n.z już o:)darza niepodległością da
leką Transjordanię, drugi raz przyrzeka do
s.1.arczenie po~.rzebnych do,radcÓ"J\7 technicz
r.ych i na prawdę dz.i.wić się należy, że Nairo
dy Zjednoczone nie chcą zrozumieć tego i od
rzucają wniosek Transj·ordanii, która ch~e 
zostać człon.1<:iem - tym razem ONZ. Może 
więc dać Tra.'lSjordanii pełną niezawisłość po 
iaz trzeci? mm. 

Mieaiqc wymiany kulturalnei 
Wpadłem do lokalu Zarządu Gł. Tow. Przy

jaźni Polsko - Radzieckiej Jak zwykle ww
jemne p.aciąganie - oni mnie na odczyt, ja 
ich na ksiażki. Od 15 września orga:nizuią 
miesiąc wy.miany kulturalnej polsko · i:.:
dzieckiej'. Obiecałem odczyt - dali dla „K'Jż
nicy" parę 1G1ążek. Ale Bieliń<>kiego ni.e 
chcieli dać. Kosztuje tylko 200 zł. - mówią, 
kupcie w księgarni. Ano, dobra. Książki op:e
czętowali p:ęknym h'lsłem - „Wymiana my
śli dźwignią postę'!>U". Słusznie, bard.w słu
sznie. Walę na Marszałkowską do księgarni 

Wit'lją mnie pracownicy wyraźnie zakłopota
ni. W tej księgarni bywa nie tylko zwyczajna 
publiczność. Część maczna~ to entuzja.:;ct kul
tury radzieckiej'. Bywają często. Roz~hwytu
ją książki. Są, między nimi a pracownikami 
księgarni pewne nici sympatii. Jest B:eliński? 
pytam. Ostatni egzemplarz! Cena? Wyr~foa 
konsternacja. Właśnie widzi Pan od dziś na
s1ąpiła podwyżka„. decyz;a ministerstwa ... 
Krótkie obliczenie. Tom Bielińskiego kosztu
je dziś ponad 1000 zł. O, psiakrew! W mająt
ku mam 700 zł. I trzeba zjeść. obiad. Wi"c 
może chociaż kupię ostatni zeszyt miesi·~c:mi
ka ,.Nowyj mir". Zn'>w trv::hę mnożeniq ·102 
zł. Za zeszyt czasopisma takiego jak „Twor· 
czość"! Masz ci miesiąc wymiany! I to 9 
września - na tydzień przed roZipoczęciem 
miesiąca propa~andy kultury radzieckiej. To 
ci ułatwienie! Że moje uszanowanie! A właś
nie i texaz ukazał się w ZSRR szereg książek, 
które musi mieć każdy humanista i działacz 
kulturalny z prawdziwego zdarzenia. Ot, 
choćby Ziilakomita rzecz Grekowa; „Krestja
nie na Rusi s drewn1!(jszych wremion do 
XVII wieka". 

Mam wielką nadzieję, że odpowiednie czyn. 
niki znajdą wyjście, by lrniążki i czasopisma 
radzieckie były jednak przynajmniej· tak do
stępne jak polskie. Oczekujemy jakichś kro-
ków l\'Iin. Skarbu. żłk· 

Zawiedzeni 
Prasa brazylijska pisze, że robotnicy spro

wadzeni z Europy spośród tzw. displaced per· 
sons („osoby przemieszcz::me") do pracy w 
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kopalniach, skarżą się na nieludz..tde warnn
ki tej pracy, n.:;dzną zapłatc: i ohydne pomie
~czenia. Niektórzy odmawiają wykonywa· 
nia pracy, inni próbuj·ą ucieczki. Władze bra· 
zylijskie pilnie czuwają, aby przybywające z 
Europy gi·upy robotników nie komuniko•va
ły się z tymi, którzy już prac:1j·ą w ko,pa~
nb.ch, poni'3waż takie kontakty wywołują 
utn.<dn!er,ia w akcji rozdziału nowych ro·bot
.ników na miejsca wyznaczone1' im pracy. 

Tak jest na drugiej półkuli, w dalekiej 
Brazylii. A w Europi'2? ... W Belgii aresz.to· 
\•,;ano ostatni'J wie:u spa.śród sprowadzonych 
robotników. Pomiędzy areSLtowanymi są Po
lacy, Rosj·ania, Ukraińcy. Ich przestępstwo 
polega na tym, że „nie zdołali przyzwycza:ć 
s:ę da pracy w kopalniach". Nie lepiej dzieje 
się i w Anglii. Jeden z posłów konserwaityw
nych oświad~zvł w Izbie Gmin, ż~~ „os;iby 
przemiesz~mi.e" z dyplomami uniwersytec
kimi otrzymują „skromne stanowiska" w fa
brykach włókienniczych. Pewien „przemiesz· 
czo,riy" z wy.iszym wykształceniem został za
trudniony w Cambridge przy - zmywaniu 
naczyń. bd-

Hipokryzja 
czyli Janowi Dobrac:1:vńskiemu 

do sztambucha 
„Młoda dziewczyna żyła samotnie. Pewne• 

go dnia złożył jej· wizytą młodzic.niec, który 
niósł ptas?..ka; dziewczyna zaazła w ciążę, py· 
tają, kto jest ojcem dziecka? Ładne pytanie! 
Oczywiście, żP. ptas.zek. 

(Diderot: „Myśli Filozoficzne). 
j. k. 

George Sand i Mickiewicz 
W koresp.:>.'.ldci1.(!ji Sainte - Beuve'a znaj

duję następujące wzmianki o stosunkach Ge· 
C·l ge Sand z ·Mickiewi~::m, które, o ile Wlftn, 
uszły uwadze naszych istoryków !itara.tury. 

W hście z 1 grudnia 1939 roku '.io pani Jus
te Olivier pi;ze Sainte - Beuve: „W dzisiej·
szej Reuve (des deux Mondes) ukazał się ar
tykuł bardzo wymowny paini Dude·.rant {Ge
orge Sand) o Goethem, Byronie ! Mickiewi
czu: (Essai sur le Drame fantastique: Goethe, 
Byron, Mickiewicz) Mickiewicza obdarwno 
w nim gorejącą koroną. Są trzy wielkie ofiary: 
Gcethe, Car i k<ltolicyzm, ale George Sand 
Wybacza się wszystko, spc>ro gł~bokich pawd 
wybuchło w tym uderzeniu pioruna, ?"'dnie 
w nim trochę blasku na katedrę M1c!{iewi
tza". 

I (Correspondence inedite de Sainte Beu· 
ve avec M .. et M·me Juste Olivier. 
Bersure, de France, str. 188 - 189). 

Jednocześnie w „Notes et Pensees" Sainte-
Beuve nQtuje: „Quinet napisał do mnie o ka
wałku George Sand o Goethem, Byronie 
i Mickiewicz:.t: „To jest żałosne i szkolarskie, 
wszystko fałszywe albo płaskie. Mogtlby 
wreszcie przestać pisać na te tematy! W tym 
se.mym czasie Maguin jest w bezmiernym 
podziwie dla tego samego artykułu, JouQroy 
również" (Nr. XXXV!, xI. C. d. xl, 458). 

W późniejszych list:1ch Sainte - Beuve'a są 
jeszcze ciekawsze szczegóły. 

23. stycznia 1841 roku pisze: 
„Pani Sand uczęszcza bardzo gorliwie na 

wykłady Mickiewicza i któregoś dnia Ł·ardzo 
ją tam ~laskiwano„.". I wreszcie 19 lutego 
1841 roku najciekawsia notatka: „Wcwraj 
wieczorem widziałem panią Sand; uwielbia 
Mickiewicza, ale ·nie myślę, aby go uwodziła 
i sz.ukała przygody. To są głupie plotki, a 
Mickiewicz zresztą nie J'est męicźyzną., z któ
rym można wszystlro zrobić. Dobrze im jest 
razem, to wszystko"„ (Co,rrespondence, str. 
255). 

A może jednak Sandowa, jak ją ;1ązywa w 
swoich listach Szopen, zagięła parol na Mic· 
k.iewicza? j. k. 

Z notatnika brata pisarza 
czyli słoneczne promienie 

„vV świetle słonecznym widać wyraźn!e 
prawdziwy reali7m. Czy rzemieślnicy, chł0pi 
i pracująca inteligencja czytuj'e pisma lite· 
rackie? Ni:)„. 

Jeśli jest prawdą, że świa:bmoM! j'est wa
runkow:ma przez byt, to w świetle wydarzeń 
.ostatnich czterdzie3tu lat. należało by '•twicr· 
dzić, że świad-0mość '.a n:e jest identycz.na 
ani z teo.rią liberaln·J - k;;ipitalistyczną, ani z 
teorią. marksisttrWską, ani z teoriami fizyki 
klasyczn~j„. Rle~ywistość robi swoje. •ro 
skromne olm:!<'ileme wydaje mi się naj'Odpo
wiedniejsze. Wiel~y uczeni w o~óle powątpie· 
wają, czy istnieje możliwość uchwycenia is• 
totnych praw rzecz.ywstości„. Literaccy „re
a)iści" rol:)ią dużo hałasu... Lecz współczes
ność nie dociera do nich. Nie widzą wielkiej 
pmcy słońca, atmosfery, człowieka. 

Mari.an Ruth - Buczkows-ki (brat sław
nego plsarza). „Warszawa" Nr. 10. 

Wyc):lodząc z kina po zobaczeniu „Serena.. 
dy w dolinie słońca", wid7.. czuj·e się jak gdl
by i na niego p'ldly słoneczne promienie. 
Czuje, że jednak warto jest żyć, by przeżyć 
taką serenadę ... 

Michał Orcho,wicz. „Warszawa" Nr. 10. 
1. k. 
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